DIENNIK 


iedziela, 11 (23) Września, 


SAN 


WARSZAWSKI 


Nr. 209. 

Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po Świętach uroczystych i Niedzie- 

lach. — Erenumerata w binrze Dyrekcy, ulica Miodowa Nr. 487 i Kastorach. — Ob- 

wieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 

kop. 6, za 2 Fru kop. 9, za 3-krotne kop. 12.— Artykuły nadsyłane de m wojen 

nia w Dzienniku nie zwracaj się: — We wszystkiem eo dotycze Dziennika, należy 
odnosić sẹ wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich. 


Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwą rtalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenume rata nie przyja 
muje się.—Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opła ca się miesię- 
cznie kop. 5. — Na prowincji na staejach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie; 
Rocznie rs. 9 kop. 20. — Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30. — 


Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1. 


PRENUMERATA NA DZIENNIK WARSZAWSKI. 


W Warszawie, z roznoszeniem: rocznie rs. 8 kop. 60; — kwartalnie rs. 2 kop. 15; —miesięcznie kop. 72, 

Na stacjach pocztowych w Królestwie, w kantorach pocztowych w Cesarstwie: rocznie rs 9 kop. 20; — 
kwartalnie rs. 2 kop. : S Rte: yi i ; 

Obok tego, dla dogodności publiczności, w przyszłym IV-ym kwartale, będzie można prenumerować DZIENNIK WAR- 
SZĄWSKI na stacjach pocztowych w Królestwie, miesięcznie po kop. 80. 

Do Cesarstwa DZIENNIK inaczej jak w kopertach prenumerowany być nie może. 

Pragnący odbierać DZIENNIK pocztą w kopertach, dopłacają oprócz tego kwartalnie rs. 1. 

Prosimy o wczesne zgłaszanie się z prenumerata, gdyż odbijamy liczbę egzemplarzy odpowiednią wcze- 
snym zapisom. Również dla oszczędzenia porto na posyłkę pieniędzy do Dyrekcji, radzimy na prowincji za- 
pisywać się na miejscowych stacjach pocztowych lub urzędach pocztowych. | 

Na mocy upoważnienia przez Radę Administracyjną udzielonego, opłata od ogłoszeń w Dzienniku zamieszczo- 
nych, poczynając z d. 19 Czerwca (l Lipca) r. b. wynosić będzie: za l-krotne obwieszczenie kop. 6, za 2-krotne kop. 9, 
za 3-krotne kop. 12 od wiersza. | 


Za granicą można prenamerować DZIENNIK WARSZAWSKI: | 

W Prusach — we wszystkich urzędach pocztowych po cenie 12 tal., 24 srgr. rocznie. 

W państwach należących do związku pocztowego niemieckiego, —także we wszystkich urzędach poczto- 
wych po cenie 15 tal. Il srgr. í | 

W Szwajcarji i Włoszech — za pośrednictwem pogranicznych urzędów pocztowych Prus lub wioska 
pocztowego niemieckiego — z dopłatą do powyższych cen porta od granicy do mie,sca przeznaczenia. 

We Francji — za pośrednictwem p, Collin w Paryżu komisanta gazet, lub urzędów pocztowych pruskich 
w Kolonji i Saarbrücken. e 

Obok tego, można otrzymywać DZIENNIK WARSZAWSKI wprost z Warszawy pod opaską za opłatą: do 
Berlina, Poznanie, Wiednia, Krakowa, Lwowa, Drezna, Monachjum po kop. 2 od pojedynczego numeru; do 
Paryża, Florencji, Neapolu po kop. 5; do Zurichu po kop. 6. | 


80. 


` 


SPIS RZECZY. Okólnik Komitetu Urządzającego w Królestwie _ dnia 18 (25) Sierpnia, zostający przy Komisji 
DZIAŁ URZĘDOWY. — Najwyższy rozkaz. — Okól- Polskiem. | Ostrołęckiej, Praporszczyk Miller, pełniącym obo- 
nik kom'tetu. —Rada administracyjna. — Rozkaz warsz. O ZMIANACH OSOBISTYCH. wiązki Komisarza tejże Komisji; . z 
ober-policmajstra. — Nadanie tytułu. Awanse. Nro 11. dnia 20 Sierpnia (1 Września), młodszy Referent 
1 (18) Września 1866 roku. 


DZIAŁ NIEURZĘDOWY. —Werszawa. — Prze- 
aląd polityczny. — felegramy. — Wiadomości telegrafi- 
Gzne.— Ławki na skwerze. — Z Lublina. — Wypadki. — 
Przedruki artykułów. — Rezejm i układy pokojowe. — 
Austrjs. Arcyksiążęta. — Cesarzowa meksykańska. — 

rancja. Zawiadomienie. — Wierzytelności meksykań- 
skie.—Pruzg. Straty i zdobygze. — Włcehy. Kadry 
ochotników. — Koresnóoniencje z Paryża. — Legjon 
galicyjskiego regimentarza.— Nasze finanso- 
we położenie (I). 

PRZEWODNIK WARSZAWSKI. — Tydzień targo 
ZZ Fabry ka wyrobów lnianych w Zypsrdo wię WAĆ d, 


DZIAŁ URZĘDOWY gt 


WWŁLEBŁOWA, | 
Gstia RQ 122) Wrzesnia. 

Weelu ulżenia mieszkańcom Królestwa Pol- 
skiego, odbywania powinności zaciągowej, JW. 
Hrabia Namiestnik Królestwa wstawił się o to, 
aby pewna, według możności, część rekrutów 
nastąpić mającego poboru, zaliczoną była na 
służbę do wojsk: w Królestwie konsystujących. 

skutku takowego wstawienia się, Najjaśniej- 
Szy Pan Najmiłościwiej rozkazać raczył, aby 
przy mającym nastąpić poborze rekrutów w Kró- 
estwie Polskiem, przeznaczyć do dwóch tysięcy 
rekrutów tegoż poboru, do wojsk Warszawskie- 
go Okręgu Wojennego. Spodziewać się należy, 
że rekruci postępowaniem swojem zdołają do- 
wieść, iż są godnymi Najwyższej o nich troskli- 
wości Najjaśniejszego Pana. ` > 


Posunięci za odznaczenie się Rzeczywiści Radco- 


wie Stanu na Radców Tajnych: Członek Komitetu 
Urządzającego i Rady Administracyjnej, Prezes Ko- 
misji Likwidacyjnej Braunszwejg. 

Członek Komitetu Urządzającego i Rady Admińi- 
stracyjnej, Prezes Komisji Centralnej Spraw Wło- 
sciańskich, Członek-Zawiadujący czynnościami Komi- 
tetu Urządzającego Sołowjew. 

Na Radcę Kolegjalnego: Prezydujący w Wydziale 
Komisji Prawnej, Asesor Kolegialny Karcow. 

Członek Komisji Centralnej Spraw Włościańskich, 
dymisjonowany Sztabs: Kapitan artylerji Gorłow. 

Prezes Warszawskiej Komisji Spraw Włościańskich, 
Radca Honorowy Nieratow. 

Za wysługę lat na Radeę Kolegjalnego: Rewizor 
Pomiarów Płockiej Komisji Spraw Włościańskich Ste- 
panow, ze starszeństwem od dnia 1 Czerwca 1865 r. 

Na Raecę Dworu: Prezes Komisji Włościańskiej 
Dołgowo-Saburow, ze starszeństwem od dnia 28 Gru- 
dnia 1864 r. 

Na Sekretarza Gubernialnego: Komisarz Olkuskiej 
Komisji Spraw Włościańskich; Konstanty Jemielja- 
now, ze starszeństwem od dnia 15 Marca 1864 r. 

Uwolniony z Zarządu Wojskowego. 30 Lipca (11 
Sierpnia, Komisarz Komisji Włocławskiej, zostający 
w polowej artylerji pieszej, Sztabs Kapitan Munk, 
z: przemianowaniem na Radcę Honorowego. 

Zaliczony stosownie do rodzaju broni: Zostający 
przy Bialskiej Komisji Porucznik 6-g0 Głuchowskie- 
go pułku Dragonów, Mazurkiewicz, Qo kawalerji ar- 
mji w tymże stopniu. . ż 

Mianowani: I. Wskutek przedstawień Członka 
Zawiadującego czynnościami Komitetu, do Namie- 
stnika-Prezesa Komitetu Urządzającego: 


Kancelarji Komitetu, Radca Stanu Michałowski, star- 
szym Referentem tejże Kancelacji. 

II. Z rozporządzenia Członka Zawiadującego czyn- 
nościami Komitetu Urządzającego: 

dnia 23 Lipca (4 Sierpnia), Jeometra Derewiecki — 
do czynności pomiarowych przy Komisji Ostro- 
łęckiej; 

dnia 26 Lipca (7 Sierpnia), Jeometrzy klasy Il-ej 
Juszczakiewicz i Czajewski—do czynności pomiaro- 
wych przy Komisji Warszawskiej; i 

dnia 2 (14) Sierpnia, zaliczony do Departamentu 
Ministerjum Sprawiedliwości, Sekretarz Gubernialny 
Zielenko— zostającym przy Kancelarji. Komitetu, 
z odkomenderowaniem do zatrudnień w Komisji Ra- . 
domskiej, Jeometra klasy II-ej Rumnowski— da czyn- 
ności pomiarowych przy Komisji Kieleckiej; a 

dnia 5 (17) Sierpnia, Jeometra Komisji Lubelskiej 
Spraw Włościańskich, Sekretarz Kolegjalny Kruti- 
kow —zostającym przy Komisji Kieleckiej; 

dnia 12 (24) Sierpnia, nadetatowy Urzędnik Char- 
kowskiego Gubernjalnego Zarządu Akcyzy, Sekretarz 
Gubernjalny Berenfeld—zostającym przy Kancelarji 
Komitetu; e 

dnia 19 (31) Sierpnia, dymisjonowany podporucz- 
nik Winogradow i 9-go Sybirskiego pułku Sztabs- 
Kapitan Puzyrewski — zostającymi przy Komisjach: 
pierwszy przy Radomskiej, a drugi przy Ostro- 
łęckiej; 

dnia 22 Sierpnia (3 Września), zostający przy Ko- * 
misji Płockiej do czynności pomiarowych, Regestrator - 
Kolegialny Tichanow — pełniącym obowiązki Rewizo- 
ra pomiarów Komisji Lubelskiej. EU 

Zatwierdzeni na Urzędach: Na przedstawienie. 
Ozłonka Zawiadującego czynnościami do Namiestnika- 
Prezesa Komitetu Urządzającego: 


2026 


PREZES EZ ZRZECZENIA A OIR T RZA OZ OZON DAR OZŻOZAOZRÓODIZ ZZA ODA AOR 


dnia 20 Sierpnia (1 września), Prezesów Komisji: 
Łomżyńskiej, Asesor Kolegialny Bożowski i Ostro- 
łęckiej, Sekretarz Kolegjalny Zicharew; — Pomocnika 
Prezesa Komisji Warszawskiej, Sekretarz Gubernial- 
ny Jskowlew; —Komisarzów: Komisji Płockiej, Sztabs- 
Kapitan Grosman i Krasnystawskiej, Asesor Kole- 
gialny Mujboroda. : 

Uwolnieni z Wydziału Komitetu Urządzającego na 
własne żądanie: I. Na przedstawienie do Namiestni- 
ka-Prezesa Komitetu Urządzającego: 


dnia 13 (25) Sierpnia, pełniący obowiązki Komisa - | 


poniżej znajdą pewne szczegóły, — francuzkie się węgrom ze związanemi rękami. Rząd doma- 
zaś, jak się to zdarza dość często od pewnego ga się, aby sejm węgierski wprzód przedstawił 
czasu, z powodu opóźnienia na poczcie zagrani- | swój program co do spraw wspólnych, który ma 
cznej. Z tej przyczyny wiadomości nasze zagra- być oddany do rozstrzygnięcia zgromadzeniu de- 


niczne są skąpe. | 

Że przyspieszone wysłanie barona Werthera 
do Wiednia, nim został wyznaczony ostatecznie 
poseł austrjacki do Berlina, spowodowane zo- 
stało przez sprawę włoską, dowodzi tego i to, 


rza Komisji Ostrołęckiej, dymisjonowany podporucz- | że P- Werther opuścił Berlin tego samego dnia 


nik Gardner. z i 
IL. Z rozporządzenia Członka Zawiadującego czyn- 
nościami Komitetu: | 
dnia 25 Lipca (6 sierpnia), zostający do czynności 


pomiarowych przy Komisjach: Radomskiej, dymisjo- | 
nowany porucznik Serafiński; — Warszawskiej,klasowy ; 


| kiedy nadeszła z Florencji i została zakomuni-. 


|kowana przez p. Barral gabinetowi berlińskie- 
mu, wiadomość o powstałych trudnościach w u- 
kładach toczących si w Wiedniu pomiędzy Au- 
strją i Włochami. ltalie utrzymuje to samo 


Topograf II-go rzędu, Radca Honorowy Konewcow zgodnie z półurzędowemi dziennikami berlińskie- 
i Jeometra Kalinowski—i Kieleckiej, Jeometra Pio- | mi i zapewnia, że Prusy są gotowe wymagać 


trowski, ostatni od dnia 19 Czerwca (1 Lipca), i y 
dnia 4 (16) Sierpnia, zostający. przy. Kancelarji 
Komitetu, Radca Dworu Zeliszczew. | A 
dnia 29 Lipca (10 Sierpnia), zawiadujący rewirem 
VII Komisji Lubelskiej, Radca Honorowy Piel gorski; 
pełniący obowiązki młodszego Refereata Kancelacji 
Komitetu, Radca Honorowy- Sosnowski, i zostający 
przy Komisji Kieleckiej, Kornet Błagodarew, pełniący- 


mi obowiązki Komisarzów: pierwszy Lubelskiej, dru- | 


gi Warszawskiej, a trzeci Suwalskiej Komisji; 
dnia 30 Lipca (11 Sierpnia), zostający przy Mini- 
sterstwie Spraw Wewnętrznych, były Pośrednik Po- 
lubowny, Sekretarz Gubernialny Worszew, pełniącym 
obowiązki Komisarza Komisji Olkuskiej; 
dnia 3 (15) Sierpnia, Starszy Pomocnik Referenta 


Kancelarji Komitetu Urządzającego, Sekretarz Gu- 


bernialny Dawydow, pełniącym obowiązki młodsze- 
go Referenta tejże Kancelarji; 


“dnia 10 (22) sierpnia, młodszy pomocnik Referen- 


ta Kancelarji Komitetu, Sekretarz Kolegjalny Kozy- 
nienko, pełniącym obowiązki Komisarza Komisji Pło- 
ckiej. i 

Rada Administracyjna postanowieniem z dnia 
26 Lipca (7 Sierpnia) r. b. Nr. 24358, zapis rs. 3000 


testamentem na dniu 2 Lutego 1862 r własnoręcznie , 
spisanym i prawnie ogłoszonym przez Jana Dangla u-, 


czyniony, lecz z powodu niedostatecznych funduszów 
spadku do sumy rs. 2882 kop. 17*%/, zmniejszony, mia- 
nowicie: 1) dla szpitala $-go Piotra w Grójcu rs. 1921 


k: 45*/,,i 2) dla domu schronienia w temże mieście rs. | 
960 k. 72 w myśl art. 910 K.C. z zachowaniem praw | 


osób trzecich i pod warunkami bliżej w testamencie wy- 
szczególnionemi, zatwierdziła. ; 


W rozkazie Ober- Policmajstra do policji wykonaw- 
czej wydanym, zamieszezono: kilka nieszczęśliwych wy- 
padków przejechania ludzi, jakie w ostatnich czasach 
wydarzyły się, przekonywają, że rozporządzenia wydane 
do policji w rozkazach«z roku bieżącego za Nmi 128 
1157, nie są ściśle wykonywane; dla tego ponawiając 
te rozporządzenia, polecam komisarzom cyrkułowym, 
jak najsurowiej przestrzegać, ażeby tak dorożki, jako 
też omnibusy i powozy prywatne nigdy inaczej jak zwy- 
czajnym kłusem i trzymając się zawsze prawej strony 
nie jeździły i żeby z nastaniem zmroku, wszystkie te po- 
wozy miały koniecznie pozapalane latarnie; nie stosują- 
cych się do tego dorożkarzy i właścicieli omnibusów, 
przedstawiać do kary pieniężnej; co zaś do powozów 
prywatnych, to po sprawdzeniu nazwiska i zamieszka- 
nia właściciela, donosić mi, dla pociągnięcia do surowej 
według prąwa odpowiedzialności. (G. Polic.) 

a a w WETO DOW APE GE RIDE PEAR 0 1 


Nadanie tytułu honorowego obywatela. Najjaśniej- 
szy Pan, mając sobie przedstawioną przez ministra 
spraw wewnętrznych prośbę kupców kronsztadzkich, o 
nadanie reprezentantowi stanów zjednoczonych półno- 
eno-amerykańskich, szanowiemu członkowi gabinetu 
waszyngtońskiego p. Foxowi, tytułu honorowego obywa- 
tela miasta Kronsztadu, najlaskawiej do tego przychylić 
się raczył. (Rus. Inw.) 


Awans. Przez najwyższy rozkaz, w wydziale mini- 
sterstwa sprawie liwości, z d. 30 sierpnia, profesor lite- 
ratury ruskiej przy Cesarskiej szkole prawa, radca sta- 
nu Suchomlinow, awansowany został na. rzeczywistego 


_radcę stanu. (Rus. Inw.) 


- DZIAŁ NIEURZĘDOWY 
Warszawa, we 
ümia 40 (22) Września. 


Dzienniki berlińskie nie nadeszły, z powodu 


„uroczystego wejścia do Berlina powracających z 


kampanji wojsk pruskich, o którem czytelnicy 


| spełnienia artykułu 2 traktatu paryzkiego w ta- 


, kim duchu, jak jest tłumaczony przez rząd wło- 
iski. Pojednawczy projekt jenerała Menabrea, 
jak należy się spodziewać, dostarczy żywioły 
ostatecznego porozumienia, co do jedynego puń= 
ktu tamującego bieg układów. Oddanie twierdz 
weneckich odbędzie się. bez trudności, a dzien- 
nik wychodzący w Udine Voce del Popolo do- 


"Wenecję i cofaęły się do fortów. Pomiędzy 
Francją a Włochami rzeczy postępują z roztro- , 
| pną powolnością. Do głosowania powszechnego , 


robią się przygotowania. W jakikolwiek sposób, 


Wenecjanie wyrażą swą wolę, i jakakolwiek bę- 
«dzie ta wola, pożądanem jest aby w Wiedniu ró- `' 
wnie jak i w Wenecji losy Włoch co najspiesz-/ 
niej były uregulowane. Włochy potrzebują sku- ` 
„pić w sobie całą swą działalność i użyć swych 
' sif którym już nic nie będzie zagrażało z ze- 
wnątrz, do wewnętrznej organizacji, polepszenia 
swych finansów i uspokojenia niektórych prowinh- 
cij, a mianowicie Sycylji, gdzie jak nam donosił : 
telegraf, śmiałość band uorganizowanych w kla- ' 
sztorze Montreal, których hasłem jest utrzyma- ` 
i nie korporacij religijnych, doszła do tego iż wy- 


t 
|zywały w samem Palermo wojska regularne. ` 
} O A z! eż a i 
| Według ostatnich wiadomości, jenerał Cadorna, | 


| 


| spodziewany był, jako komisarz nadzwyczajny | 
| Lud na wyspie Sycylji nie brał żadnepo udziału 
w tym ruchu, i w ogóle panowało tam bardzo 
lojalne“ usposobienie. Gwardje narodowe gdzie 
zdołały się zebrać, niosły pomoc, którą też ofia-; 
rowały Messyna, Patti, Alcamo i Termini. 

Co do układów pomiędzy Prusami a Sakso- 
nją, kiedy w Berlinie utrzymują, że takowe są 
na dobrej drodze, z Drezna przeciwnie donoszą, 
że król saski bardzo małe robi ustępstwa i zgo- 
dził się tylko na nadanie prawa załogi wojskom 
pruskim jedynie w twierdzy Königstein, z wyłącze- 
niem wszystkich innych miast i miał oświadczyć iż 
póty nie wróci do Saksonji, dopóki tam pozosta- 
nie choć jedna noga żołnierza pruskiego. Jeżeli 
La France prawdę donosiła, to może dla tego 
pomiędzy innemi abdykował, aby nie zadać fał- 
szu tym słowom, Dzienniki wiedeńskie podają 
różne kombinacje co do załatwienia kwestji woj- 
skowej pomiędzy Prasami a Saksonją, ale wszy- 
stkie zgadzają się, że umowa pomiędzy temi 
dwoma państwami już nastąpiła, i wojska saskie 
z Austrji udadzą się z powrotem do Saksonii. 
Książę sasko meiningeński, także zmuszony zo- 
stał abdykować, gdyż gabinet berliński oświad- 
czył iż nie wejdzie w żadne z nim układy. 

Według wiadomości die Presse, mianowanie 
odrębnego ministerstwa węgierskiego, jest rze- 
czą postanowioną, ale tylko w zasadzie, lecz nie- 
określony jest czas kiedy nastąpi nominacja mi- 
nistrów i właśnie co do tego punktu zachodzi 
różnica pomiędzy rządem a węgrami. Węgrzy 
żądają mianowania ministerstwa przed zwoła- 
niem sejmu węgierskiego, rząd zaś nie chce się 
na to zgodzić, utrzymując iż nie może tak oddać 


w Sycylji wraz z dwoma dywizjami piechoty: | wwzbarzenie. 


 legowanych. Dopiero po porozumieniu się co 


„do tej kwestji, rząd z czystem sumieniem” 


może przystąpić do mianowania ministerstwa 
węgierskiego. Cała zatem ta sprawa będzie le- 
żała w ręku przyszłego zgromadzenia delęgo- 
wanych. Według. Debatte rząd wykończył już 
swój program całkowicie, ale nie może rozpo- 
cząć działania, dopóki nie ukończą się układy z 
Włochami. Dzisiejszy nasz telegran z Wiednia 
donosi o utworzeniu tam obok ministerstwa woj- 
ny, naczelnego dowództwa armji, i mianowaniu 
arcyksięcia Alberta naczelnym wodzem. 

Zdaje się iż nienzasadniona jest pogłoska, 
która krążyła w Paryżu, jakoby Porta zgadzała 
się uznać księcia Karola hohenzolernskiego za 
hospodara Rumunji, tylko pod warunkiem, że 
cała armja rumuńska zostanie rozwiązana." Por- 
ta doimega się tylko aby  armja ta zmniejszona 
została do 10,000 ludzi, której to cyfry według: 


traktatu z 19-go kwietnia 1859 r. nie powinna” 
„była nigdy przekraczać.. 
nosi, że wojska austrjackie już opuściły miasto | 


Telegram nasz z Korfu donosi o ważnem zwy-- 
cięztwie odniesionem przez powstańców na w. 
Kandji nad wojskami turecko-egipskiemi, nie 
wskazując nawet miejsca gdzie zaszła bitwa, i 0 
wzrastającem wzburzeniu w Atenach. 

Zwracamy uwagę czytelników naszych na-za-. 
mieszczosą poniżej korespondencję z Paryża, 
artykuł o legjonach polskich, i początek obszer- 
nego artykułu z us, Inw. o finansowem poło- 
żeniu Rosji. 

Welegramy. 

K orfa, 19-40 września. Urzędo- 
wy telegran donosi: Powstańcy” 
kandyjscy pobili na głowę turecko- 
egipskie wojska, które straciły 
3,000 ludzi. Wszystkich turków na 
w. Kandji poleconouzbroić. W Ate- 
nach z. pówodu Kandji wzmaga się 


„Wiedeń, 22-go września. Cesar- 
skie pismo odręczne mianuje arcy- 
księcia Alberta naczelnym wodzem 
armji. Na przyszłość, kierownietwo 
wojska składać się będzie: z naczel-- 
nego dowództwa do podniesienia du- 
cha, karności i wykszłałcenia armji,- 
oraz wyższego przewodniczenia, 
i ministerstwa wojny, które pozo- 
staje do administracji wojska. Ma- 
rynarka pozostaje bez zmiany. Sla- 
nowisko ministerstwa wojny wzglę= 
dem reprezentacji państwa przez u- 
tworzenie naczelnego dowództwa, 
nie ulega wcale zmianie. 


RWE 
Wiadomości telegraficzne. 


* Kopenhaga, 19 września. Admirał Dockum mia- 
nowany został ministrem marynarki. Wyjaad księ- 
żniczki Dagmary wyznaczony został na sobotę. Eska- 
dra duńsko-ruska towarzyszyć będzie księżniczce do 
Kronsztadu. Obiega pogłoska, że nadeszły do Ko- 
penhagi i do Berlina depesze francuzka i ruska w 
kwestji Szlezwigu północnego. (Wolfs T. B.) 

* Paryż, 20 września. Według wiadomości z Pà- 
lermo, komunikacja telegraficzna została zerwana. 
Wojska zajęły pałac królewski, więzienie, pałac skar- 
bu, Castellamare, port. Lud nie bierze udziału w ru- 
chu. Na wyspie panuje usposobienie lojalne. Gwar- 
dja narodowa, o ile zdołała się zebrać, dopomaga 
wojsku. Mesyna, Patti, Alcamo, Termini ofiarowały 
swą pomoc rządowi. Okolica Palermo przysposobiona 
jest do odparcia band. Jenerał Cadorna, gubernator 
wojenny, mianowany nadzwyczajnym komisarzem Sy- 
cylji, przybędzie wkrótce do Palermo z dywizjami 


" 


| 
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Angioóletti i Longoni i spodziewa się przywrócić ko- 
munikacje przerwane. ( Tamze). f 
* Berlin, 20 września. Od samego rana miasto ja- 
śnieje wśród świątecznego przystrojenia: aż do naj- 
dałszych części miasta, wszędzie powiewają chorą- 
gwie i migocą się różnokolorówe wieńce. Najświetniej 
przyozdobione są pałac księcia następcy tronu prus- 
iego i zeughaus na bulwarze unter den Linden. 
Z brzaskiem dnia, tłumy zaczęły przebiegać ulice. 
Od godziny 9 z rana, poczęły napełniać się publicz- 
nością trybuny i domy na bulwarze unter den Linden 
aż po same dachy. Robotnicy z fabryk, żołnierze 
ź wyprawy szlezwicko holsztyńskiej, weterani i depu- 
tacje od szkół tworzyły szpalery. O g. 1l-ej przed 
Południem, król, książę nastypca tronu, książę Fry- 
deryk- Karol i wszyscy inni książęta pruscy, oraz Wwiel- 
i książę sasko- wejmarski i książę Ernest sasko-ko- 


urgski, w towarzystwie świetnego orszaku, wyjechali 


onno z pałacu na plac królewski, gdzie wojska, sto- 
sownie do programu, miały zająć miejsce. Pochód u- 
toczysty wojsk rozpoczął się o god. 11, przed połit- 
niem, w sposób zapowiedziany w programie; wojska 
Witane były przez lud z jak największym zapałem. 
Przed królem jechali konno ministrowie hr. Bismarck 
1 Room, tudzież jenerałowie 'Moltke, Voigts-Rheetz 
I Blumenthal. Król przyjął z* rąk dziewic trzy wieńce 
Wawrzynowe, z których dał po jednemu księciu na- 
stępcy tronu i księciu Fryderykowi-Karolowi, trzecim 
zaś przyozdobił pendent swego pałasza. Na przemó- 
wienie nadburmistrza, król odpowiedział: „Dziękuję 
Wam za wyrazy patrjotyczne przemowy, które prze- 
niknęły do głębi mego serca, gdyż pochodziły z ser- 
Ca. kn sobie, ażeby przyjęcie okazane było 
nie dla mojej osoby, lecz dla wracających wojsk, któ- 
Te zasłużyły na taki dzień radośny i zaszczytny, jako 
reprezentanci armji. Cieszę się przeto z wyrazów, któ- 
Te z ust waszych słyszałem, i upoważniam was do 
Wynurzeria miastu mego podziękowania za ze wszech 
miar świetne przyjęcie i za bogate przyozdobienie, 

dniu tym udzielone zostały liczne dekoracje i a- 
Wanse. H. Bismarck został mianowany jenerałem i 
szefem 7-go pułka ciężkiej jazdy landwery. Książę 
lastępca tronu pruskiego i książę Fryderyk Karol 0- 
trzymali ordery pour łe» ¿rite z portretem Frydery- 

a Wielkiego (Tamże.). . 

* Wiedeń, 20 września. N. Fr. Presse donosi 
2 wiarogodnego źródła, że pokój pomiędzy Saksonją 
1 Prusami został stanowczo zawarty. Ogłoszenie 
traktatu pokoju' ma wkrótce nastąpić, a powrót wojsk 
(A wyznaczony został na początek października. 
Meumzże). 

* Medjolan, 20 września. Z Palermo donoszą co 
Następuje: Bandy uzbrojone, znajdujące się w gó- 
rach, połączyły się razem 13-go b. m., poczem u- 

erzyły z wielką odwagą na miasto i ufortyfiko- 
Wały się w kilku częściach miasta. Z początku gwar- 
Ja narodowa przestraszyła się i nie mogła pośpie- 
Szyć na pomoc wojskom. Dnia 16-go b. m. ogień 
Bodtrzymywany był z obu stron, lecz bez powodzenia. 

ogi z Liworno, Ankony i Tarentu, wynoszące ra- 
zem 14 bataljonów, posłane zostały: na wyspę Sycy- 
lję pod dowództwem jenerała Medici. (Tamże). 


| mazi ÓRÓRZE CAB" rkm 
* (Ławki na skwerz e). Skwer przed szpitalem 
twangelickim, pięknemi akacjami kulistemi otoczony i 
ombami przyozdobiony, utrzymywany jest z odpowie- 
mą starannością; że zaś, w czasie dość częstych pogrze- 
ów odbywanych z kaplicy przy szpitalu urządzonej, 
zbiera tu się mnóstwo osób oczekujących nieraz dość 
długo zanim wyruszy pogrzebowy pochód, byłoby więc 
Wielce pożądanem, aby choć kilka ławek na ulicach 
wern, umieszczone być mogły. 6. 
(Z Lublina) donoszą, że p. Trapszo wraz z swem 
warzystwem artystów dramatycznych i śpiewu, opu- 
ci} to miasto udając się na miesiąc do Radomia, gdzie 
Przedstawiając dawny swój repertoar, zamierza przyspo- 
Sobić nowy dla Lublina. P. Kreutzberg. który wraz z 
Panną Augustą, okazywał swych tresowanych lwów, 
y że pożegnał to miasto, a w zamian cyrk Blennowa 
spoczął swe przedstawienia. 
(Wypadkije W dniu wczorajszym, Henryk 
Kell, subiekt handlu u kupca w domu pod Nr. 565/6, 
y ulicy Długiej zamieszkałego, nagle życie zakoń: 
y1. — W tymże dniu, Franciszek Kopszywa, cieśla pra: 
tujący przy budowie ratusza, spadł z wysokości 2-g0 
Patra na ziemię, i mocno potłukł się. — Również dnia 
i „zorajszegó, w domu pod Nr. 564 przy ulicy Długiej, 
Pies wściekły pokąsał Marjanne Litkowską zostejącą w 
Użbie w tymże domu. — Także wczoraj, przy rogu uli- 
= Sarmelickiej i Nowolipie jadący powozem kuczer, 
Jecha} dziewczynkę lat 9 wieku liczącą Paulinę 
zul, córkę artysty muzycznego. ` s f 
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„* (Przedruki artykułów) W niektórych spe- 
Salnych, lub ściśle naukowych czasopismach i oddziel- 


nych wydaniach często umieszczane bywają historyczne 
i krytyczne badania i artykuły, których csnowa niezu- 
i pełnie bywa odpowiednią istniejącym przepisom o druku. 
(Badania te i artykuły, jako dążące wyłącznie do pe- 
„wnych naukowych celów a nieprzeznaczone do rozpo- 
wszechnienia w publiczności jakichkolwiek szkodliwych 
teorij, są w obliczu prawa traktowane z pobłażaniem i 
w pewnych razach nie podlegają odpowiedziałności. Ato- 
li też same badania i artykuły nabierają zupełnie prze- 
ciwnego znaczenia, kiedy są przedrukowywane w perio- 
dycznych pismach, poświęconych publicystyce, albo w 
innych popularnych wydaniach, rozchodzących się w 
znaezniejszej liczbie egzemplarzy, po przystępniejszej ce- 
nie i pośród mniej specjalnej publiczności, aniżeli książ- 
ki naukowe. A przeto podobne przedruki w pewnych 
razach mogą wywołać odpowiedzialność na mocy prawa. 
(Siew. Pocz.) 
mema E EYE ACZ Dz 
Roz jam i układy. 
„(Pokój pomiędzy Saksonją i Pru- 
'sa mi.) Jedno z pism wiedeńskich donosi:. „Konwen- 
cja w przedmiocie armji saskiej zawartą została 
z Prusami, na warunkach bardzo dogodnych dla 
Saksonji. Armja saska ma być zwiększona do wyse- 
kości 40,000 ludzi i pozostanie w kraju pod dowódz- 
twem naczelnem księcia następcy tronu saskiego, 
który ma złożyć przysięgę na wierność wodzewi na- 
czelnemu związku północno-niemieckiego, t. j. królo- 
` wi pruskiemu. Uzupełnienie armji saskiej, płaca dla 
. niej i emerytury, mają być uskutecznione podług sy- 
stemu pruskiego. - Wojska pruskie opuszczą całkiem 
Saksonję. Nowa organizacja armji ma być ukończo- 
„ną do 1-go lipca 1867 y.,i do tego terminu wojska 
pruskie stać będą załogą w trzech miastach (z wyłą- 
czeniem Drezna). Kónigstein ma zostać twierdzą 
związkową, i otrzyma załogę złożoną w połowie 
| z obeych wojsk. . Król saski udzielił przez telegraf 
| swe przyzwolenie na te warunki. Z dniem 25-m wrze- 
; śnia rozpocznie się wymarsz wojsk saskich z Austrji. 
Wojska te skierowane zostaną drogą żelazną zacho- 
' dnią, przez Bawarję.*”— Zachodzi pytanie, czy Prusy 
przystaną na takie warunki, Podług Die Presse, 
| warunki brzmią cokolwiek inaczej. Pismo to donosi 
, mianowicie, że dowództwo naczelne nad armią saską 
' ma sprawować jenerał pruski, w imieniu króla pru- 
skiego. Organizacja armji saskiej ma uledz zmianie. 
Natychmiast po zawarciu pokoju, wojska saskie wró- 
cą do kraju rodzinnego i pozostaną w nim, a zatem 
` nie zostaną użyte do trzymania załogi w Prusach lub 
, na jakiem innem obcem terytorjum. Oprócz jenerała 
_głównodowodzącego, wojska te nie otrzymają żadne- 
. go inzego oficera pruskiego, lecz będą dowodzone 
przez swych własnych oficerów. Do chwili uzupełnie- 
, nia reorganizacji armji saskiej pod względem takty- 
iki, na co naznaczony został termin do 1-go lipca 
'1867 r., jedna pruska brygąda piechoty, złożona 
| z sześciu batalionów, pozostanie w królestwie sa- 
` skiem. Wojskom pruskim pozostawiony zostanie wol- 
| ny wybór miast saskich (z wyjątkiem Drezna), w któ- 
i rych mają one stać załogą, oraz zupełna swoboda co 
| do liczebności kontyrgensów, mających stać w tem 
| lub owem mieście. Wszystko to atoli jest jeszcze do- 
tąd przedmietem układów, które nie doprowadziły 
jeszcze do rezultatu. Tak przynajmniej donosi Die 
| Presse. (Schl. Z.) 
R Austrja. 
| *(Arcyksiążęta) austrjaccy zamierzają rze- 
, czywiście zrzec się tytułów honorowych w armji pru- 
skiej. Rząd pruski polecił baronowi Wertherowi za- 
p; tę kwestję. (Köln. Z.) 


(Cesarzowa meksykańska.) Z Trjestu 


i b. m. z Miramare do Rzymu. Tymczasem telegram 
N. Fr. Presse donosi z Klagenfurtu pod dniem 18-go 
b. m., że cesarzowa meksykańska przybyła tam 
z Marburga 0 wpół do 7-ej wieczorem. W towarzy- 

| stwie jej znajdowało się dwóch panów i jedna dama. 

! Na dworcu kolei żelaznej zjedzono obiad, a godzinie 
7-ej cesarzowa wśród zgromadzonych tłumów ludu 

| odjechała w dalszą podróż do Salzburga, gdzie spotka 

się z swoim dostojnym bratem. Któraż zatem wia- 
domość jest prawdziwą? Zapewne obie; gdyż wszży- 
stkie drogi prowadzą do Rzymu. (Krak. Z.) 
, Francia. 
* (Zawiadomienie). Paryż, 20 września. Mo- 
nitor pisze: Prezes komisji finansowej meksykańskiej 
| zawiadamia posiadaczy renty i obligacij meksykań- 
| skich, że ponieważ ze strony rządu meksykanskiego 
| nie nadesłano żadnych remes dla wypłaty reszt i pła- 
| tnych w d. 1 października kuponów, wypłata zosta- 
je odroczoną. 


donoszą, że cesarzowa Karolina odjechała w dniu 18| Z.) 
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jeszcze i tak mogłaby mało co więcej nad połow 
z nich wydobyć opłat na zaspokojenie procentów od 
długów. Cła w zatoce meksykańskiej niosą 38 mi- 
ljonów franków; z tego przypadłaby Francji połowa, 
t. j. 19 miljonów; cła na oceanie Spokojnym wynoszą 
15 miljonów, a podług umowy przyj adłoby na Fran- 
cję tylko 3,700,000 fr. Razem przeto 22,700,000. 
Z tego wypada zapłacić po 3%/, od należytości skarbu 
francuzkiego wynoszącej 250 miljonów, to jest 714 
mil fr.. dalej 30 miljonów wierzycielom pożyczki me- 
ksykańskiej, 3'/, mil. za wygrane pożyczki loteryjnej, 
nie licząc w to umorzenia obligacij puszczonych po 
34v, a spłacalnych po 500 fr. Wydatek przeto czyni 
41 mil., a na to otrzyma Francja z ceł tylko około 
22, mil. 
Frugy. - 

* (Straty i zdobycze.) Berlin, 20 wrzesnia. 
St. Anz. podaje wykaz strat w oficerach i żołnierzach 
tak ze strony pruskiej jak i nieprzyjacielskiej, jak ró- 
wnież wykaz zdobytych w wojnie 1866 r. trofeów, 
o ile takowy dał się dotychczas ułożyć. I. Co 
do liczby jeńców i zaginionych, Prusy i ich sprzymie- 
rzeńcy utracili 4 oficerów, 1,692 żołnierzy, w ogóle 
1696 zagubionych. Z austryjaków i ich sprzymie= 
rzeńców dostało się do.niewoli pruskiej 528 oficerów, 
35,982 żołnierzy; do szpitali pruskich odstawiono 411 
oficerów, 13,935 żołnierzy, razem 939 oficerów, 49,867 
żołnierzy; w ogóle nieprzyjaciel utracił 50,806 1 dzi. 
II. Co do liczby rannych i poległych, Prusy i ich sprzy- 
mierzeńcy utracili według spisu, na polu bitwy 164 ofi- 
cerów, 2,573 żołnierzy; według raportów szpitalnych 
umarło w skutek ran i innych chorób 120 oficerów, 
2.881 żołnierzy; w ogóle umarło 284 oficerów, 5,454 
żołnierzy. Rannych na polu bitwy było 562 oficerów, 
14,680 żołnierzy. Ze strony Austrji i jej sprzymie- 
rzeńców było rannych, jak wyżej wskazano 411 ofice- 
rów, 13,935 żołnierzy. Liczba zabitych i takich ran- 
nych, którzy nie dostali się do niewoli pruskiej, n.e 
jest tu wiadomą. Według spisu strat ogłoszonego do 
1 sierpnia r. b. w wojskowej gazecie austrjackiej, o- 
kazuje się, że Austrja utraciła samych oficerów od 
piechoty i kawalerji, z wyjątkiem wziętych do niewoli, 
2,467, pomiędzy nimi 135 oficerów sztabowych. III. 
Co do liczby dział, chorągwi i t. d. Prusy nie ponio- 
sły żadnej straty; ze strony zaś nieprzyjaciela utraco- 
no 486 dział, 31 chorągwi i sztandarów. 

wzachy 

* (Załoga hiszpańska.) Według wiadomości 
z Rzymu, miał poseł hiszpański hr. Sartorius, zapro- 
ponować w tych dniach ojcu św. w imieniu królowej 
Izabeli, załogę hiszpańską w Rzymie na miejsce fran- 
cuzkiej; gdyż chociaż Francją i Włochy zobowiązały 
się wzajemnie do nieinterwencji, prawo interwencji 
jednak nie może być odmówione innym mocarstwom 
katolickim. 5,000 hiszpanów byłoby zatem na zawo- 
łanie ojca św., jak skoroby tylko zażądał ich pomocy. 
(Krak. Z.) 

* (Kadry ochotników Jenerał Cialdini 
sprzeciwia się zupełnemu rozwiązaniu kadrów ochot= 
ników; chce on, ażeby zatrzymano najlepszych ofice- 
rów i podoficerów dla mających utworzyć się w r rzy- 
szłości dwóch pułków. Corocznie na jesień zaciąga- 
noby ochotników do jednomiesięcznych ćwiczeń, do 
którychby także należeli studenci i inni. Biorący 
udział w tych ćwiczeniach otrzymywaliby odpowiedni 
żołd. a po miesiącu rozpuszczanoby ich do domów. 
W taki sposób możnaby na przypadek wojny mieć 
do rozporządzenia pewną liczbę ochotników, którzy- 
by obeznani byli z użyciem broni. Minister wojny, 
jak donosi Corr. ital., miał już wezwać naczeluego 
wodza ochotników, do przedstawienia mu w tym celu 
spisu najzdolniejszych oficerów i podoficerów. (Krat. 


a ZEK T ZZM 
Korespondencje Dzionnika Warszawskiego. 


Paryż, 14 września. 

Francuzka cenzura i Napoleen.—Francuzcy pismacy. — Se. 
kret«rz księcia Napoleona.— Wypadek na ulicy. 

Nie poślę do was telegramu, jak to robią do nie- 
których dziensików zagranicznych, jeżeli cenzurze 
francuzkiej podoba się zatrzymać wasz dziennik. 
Nam wszystko jedno, czy nas tu wydają lub nie wy- 
dają; nie piszemy ani dla francuzkich hulaków, ani 
dla polskich próżniaków w Paryżu. Służymy praw- 
dzie i nikomu innemu służyć nie będziemy. A o co 
chodzi? Jeżeli nie prawda, że za każdym razem kie- 
dy dwór przejeżdża po kolei żelaznej orleańskiej, dy- 
rekcja tej drogi musi posłać pozew żeby otrzymać 
wypłatę z gabinetu cesarskiego, to należy gniewać 
się nie na mnie, a na dyrekcję, która to rozpowiada, 
W cesarskim gabinecie znajdują się kupy książek 
ofiarowanych cesarzowi, i nie doszłych do niego, 


*(Wierzytelności meksykańskie). Zala biedni autorowie uskarżają się, że nie zostali z:- 
Liberté wykazuje cyframi, że choćby Francja utrzy-| - 


i mała w swojem ręku wszystkie porty meksykańskie, ;  (*) List ten wzięty jest z Warsz. Dniew. 
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szczyceni pierścieniem lub szpilką z brylantami. <i 
jeunesse savait, si vieillesse pow nit. ; i 

Należy pragnąć dobrych stosunków pomiędzy Fran- 
cją a Rosją, i niedopuszczać by te stosunki były za- 
kłócane przez nieżyczliwych i intrygantów. Nieprzyje- 
mnie patrzyć, jak francuzcy pismacy w naszych oczach 
widzą dźbło, a w swoich nie widzą belki. 

We Francji ludzie niby nie giną bez wieści, a gdzie 
podział się sekretarz księcia Napoleona. Zginął bez 
wieści, bo wiedział zbyt wiele tajemnic Palais- 
Royal. DÓŚ „I 

Godzina 3%/,. W tej chwili słychać ogromną wrza- 
wę na ulicy de La Paix. Szła pani z dzieckiem; na- 


węgrzyna; gdzie w końcu dla zabawki będzie można wierzyli i opuszczali domowe ognisko, ażeby Bóg wie 
| krzyknąć „hejże na Soplicę.” Piękny romantyczny gdzie życie swoje narażać? 
| zaiste obraz, szkoda tylko że nie dla wszystkich tak | Jeszcze wtedy nie byliśmy wychowańcami, poetów 
piękny! Í i romansistów, bo to lat temu 70 przeszłe. 
| Romans i poezja od lat kilkudziesięciu były pokar- | 
"mem wyrastających pokoleń w Polsce. i dla tego my garchią średniowieczną, i kiedy średniowieczny ro- 
| wychowańcy poetów, idealizm chcemy stawiać naprze- mantyzm upadł już w całej prawie Europie, u nas 
ciw realizmowi, poezję naprzeciw negacji rzeczywi- | w znaczej części się jeszcze zatrzymał. Obce wojska 
stości. Bo mie jest-że to poezja, jeżeli nie coś więcej, | weszły, przywróciły spokój i porządek; nie można się 
kiedy garstka jakaś z kijami chce stawać przeciwko było bić, najeżdżać, choćby na sejmach i sejmikach 
| działom i regularnej armji, nie jest-że to poezja kie-  awanturować, a szlachcie było nudno, ciężko w tej 
"dy kilkudziesięciu awanturników zgromadzonych w atmosferze. Magnaci powyjeżdżali za granicę, a młod- 


' Szwajcarji lúb Francji, klnie się że wyswobodzą Polskę. szym co było robić? zgromadzić kilkadziesiąt duka- 


padł na nią jakiś człowiek, powalił i chciał wydrzeć , Gdyby szukać rzeczywistego źródła wszystkich 
porte-monetkę, ale pani i dziecko krzykuęli, złodziej błędów i warjactw, że tak powiem, jakie polacy pod 


' tów, wsiąść na konika i w świat. 
Jak ów rycerz w średnich wiekach, co zakuwszy się 


puścił się do ucieczki, lud ruszył za nim z krzykiem, | względem politycznym, od lat kilkudziesięciu popeł- ; w żelazo wsiadł na koń i jechał w świat, gdzie? po 
woziwoda go zatrzymał i do roztrząśnięcia sprawy | nili, toby potrzeba spojrzyć w naszą literaturę poroz- co? sam nie wiedział; chciał się bić, świerzbiała go 


zjawił się sergeant de ville, który odprowadził łotra 
na policję. Rabunek w biały dzień, w punkcie środ- 
kowym cywilizacji! 
e Paryż, 15 września. 
Podróż cesarza. — Trzęsienie ziemi. — Memorjał zredagowany 
przez naszych księży A E iA e w komitecie re- 
prezentacyjuym.— Emigracja szydzi s0 ie z reprezentantów, 

Podróż cesarza Napoleona do Biarritz, kilkakro- 
tnie zapowiadana i odwoływana, jest na teraz więcej 
niż wątpliwą. 

Mieliśmy tu 14-go b. m., o godz. 5-ej z rana, trzę- 
sienie ziemi. Donosi o tem Monitor, lecz nie byłbym 
się nigdy sam tego spostrzegł. 

Stowarzyszenie duchowieństwa emigracyjnego (czy - 
tać należy: księży zdrożnych) zredagowało -obecnie 
memorjał, który ma być posłany arcybiskupowi po- 
znańskiemu br. Ledóchowskiemu. Memorjał ten gro- 
zi arcybiskupowi gniewem emigracji, jeżeli nie zmieni 
trybu postępowania, t. j. jeżeli nie będzie działać 
wspólnie z rewolucją i tolerować wszełkie manifesta- 
cje religijne i polityczne, jakie menerzy usiłują poza- 
prowadzać w Poznańskiem. 

Komitet reprezentacyjny znajduje się na drodze do 
rozwiązania; członkowie tego towarzystwa nie zdołali 

_ porozumieć się, i z tego powodu zarządzone zostaną 
nowe wybory. To kółko zbawców ojczyzny dopuściło 
się już dosyć niedorzeczności. Rozprawiano tam za- 
wzięcie w ciągu trzech dni nad kwestją, czy mówić 
należy „emigrant” czy też „wychodziec,” „emigra- 
cja” czy też- „wychodźtwo.” (Proponuje używać na- 
zwę „uciekiniery.”) Większa część emigracji szydzi 
sobie z dekretów tego komitetu. Tak żądał on, jak 
donosiłem poprzednio, założenia gmin i zamianowa- 
nia merów i rad gminnych dodanych merom, oraz 
gromadzenia się corocznie emigracji na sejm złożony 
z deputowanych od wszystkich gmin. Jest to w naj- 
wyższym stopniu śmieszne, emigranci bowiem polscy 
znajdują się we Francji, Anglji, Włoszech, Niemczech, 


Turcji, oraz w Teksasie, rzeczypospolitej argentyńskiej, | 


Meksyku, nawet w Australji. Gdyby wszyscy ci emi- 
granci, uorganizowawszy się w gminy, mające włas- 
nych merów i własne rady gminne, posyłali corocznie 
swych deputowanych do Paryża, czyż deputowani ci 
byliby w stanie p: nosić koszta podróży. A obek tego, 
nie jedna gmina byłaby tak szczupłą, że nie zdołała- 
by utworzyć rady gminnej, czyli inaczej, że zamiano- 
wawszy mera i członków tej rady, nie pozostałby 
w gminie nikt, kimby trzeba było rządzić. 4. M. 
miar a a S DEn ADOPT aaa 


Legion galicyjskiego regimentarza albo 
ośmdziesięcio-letni przebieg legionów pol- 
skich. 

(Otrzymaliśmy niżej zamieszczony artykuł przy 
liście nieznajomego, z prośbą o wydrukowanie. 
Chętnie spełniamy, dla tego że artykuł jest cie- 
kawy i zapewne napisany przez jednego z nao- 
cznych świadków, który miał udział w jednym 
z opisywanych legionów. P. R.) 

Jeżeli wiadomość o tworzeniu się polskiego legionu 
przez galicyjskiego regimentarza, wywoła na ustach 
wielu czytelników uśmiech ironiczny, to czoło każde- 
go bliżej rzecz znającego człowieka, pokryje się chmu- 
rą boleśnych myśli, że ludzie z polskiem imieniem, 
nie z braku zapewne świadomości, ale w złej wierze 
i osobistych widokach, znów chcą eksploatować, mło- 
dość, łatwowierność i niedoświadczenie. Á 

Wyraz regiimentarz, przypominający zamierzchłe 
czasy starej republiki, dziwne na nas jakieś czyni 
wrażenie; kiedy jest regimentarz, to zapewne będą 
chorążowie, towarzysze, luzacy, ciurowie i t. d.; wlo- 
icznem następstwie, zapewne będą wojewodzi, ka- 
sztelani, starostowie, stolnicy, podczasze, wojscy —sło- 
wem, przyjdą owe dobre czasy, gdzie będzie można 
bić łyka, chama wieszać, żyda mordować; gdzie bę- 
dzie można piec całe woły i barany, na pasach kon- 
tuszowych wyciągać z lochów beczki miodu i starego 


biorową. 
|  Tdziwna rzecz, owi ludzie europejscy przebywający 
| ciągle za granicą, jak Miekiewicz, Krasiński, Słowa- 
| cki, Goszczyński i tylu innych, na których ustach za- 
| wsze są wyrazy: postęp, cywilizacja, wolność, - nie są 
j w stanie nic innego napisać, jak tylko idealizować szla- 


| checką samowolę, jezuityzm i wszystkie błędy prze- , 


! żytej republiki. Wiem, że mi powiedzą: a cóż idea- 


lizować w poczji jeżeli nie zwyczaje i obyczaje da- 
| wnych czasów, wytykając że nie wszystko było dobre 


li dodając w końcu pewną dozę sensu moralnego; — , 
ę 


ale niestety, wy do garnca trującego narkotyku wle- 
waliście krople mleka, i zdawało wam się, jest anty- 
' dot, trucizna niezaszkodzi; albo też sami piliście tru- 
ciznę nie wiedząc o tem i innym ją podawaliście. — 
Bo weźmy naprzykład Pana Tadeusza; kiedy go vrze- 


czyta młody człowiek, jakież ogólne wrażenie poemat ' 


. ten na nim pozostawi? zapamięta tylko jak Gerwazy 
| i Protazy pobili się nożem i kluczem, jak ksiądz Ro- 
bak konspiruje pomiędzy szlachtą, jak czekają fran- 
cuzów i legionu Dąbrowskiego, jak szlachta rzuca się 


na ruskie bagnety, zapomina nawet że się popili, jak - 


| w końcu krzyknęli hejże na Soplicę; ot i wszystko, 
ji dziwić się, że taki naprzykład młody zapaleniec 
| myśli dziś o legionie galicyjskiego regimentarza? 

| Lod lat kilkudziesięciu romans i poezja, ten zwy- 
' czajny pokarm dla ogółu, wszystko w podobnym gu- 


i ście, często nawet z tak wielką dozą głupstwa, iż dzi- , 


| wić się potrzeba, że nietylko krytyka, ale zwyczajny 
| czytelnik nie potrafią tego należycie ocenić. Pan Pol 
| pisze: „ryby, grzyby, mąka, łąka,” idealizuje jakiegoś 
; jezuitę szlachcica, który z kogutem pilnuje kresów 
rzeczypospolitej; kiedy dawno cała Polska zajęta przez 
obce wojska, czegoż on pilnuje? Pan Zygmunt jeździ 
z kucharzami i lokajami po Włoszech i Szwajcarji, 
pisze Nocy Letnie, Irydjony, Psalmy, z tą samą dą- 
żnością. Pan Kraszewski idealizuje dworki szlache- 
, ekie a zawsze wchodzą tam starościce, wojewodzice, 
kasztelanice; pan Rzewuski księcia wojewodę, który 
dla zabawki każe sobie zrana chłopów wieszać; sło- 
wem wszędzie, — Słowacki, Goszczyński, Grabowski i 
inni, u wszystkich jeden i ten sam prąd, taż sama dą- 
żność. Trujący ten narkotyk tak jak w medycynie 
na różne usposobienia różne skutki sprawia. Mło- 
dym zapaleńcom zdaje się, że z kijami można zdoby- 
wać działa, że bezsforne gromadki mogą rozbijać pół- 
ki, że jak mówi Towijański po promieniach słońca 


czem walczyć będzie, i wierzą w to tak jak dzieci, 


zstąpią legiony duchów, że archanioł z ognistym mie- ; 


skóra, szukał guza. 

| Bić się, żeby się bić, choćby ze szmigami od wia- 
, traka, jak ów rycerz hiszpańskiego poety. A że panu 
, Kniaziewiczowi i Dąbrowskiemu, ażeby być pułko- 
wnikiem czy jenerałem potrzeba było żołnierzy, tak 
jek dziś jakiemuś Langiewiczowi, Platerowi, Starzyń* 
skiemu i innym, więc głosili, że legion bić się będzie 
, za Polskę, a romantyzm, albo raczej głupota i pró- 
' żniactwo leciało na złamanie karku. 

I jakiż rezultat tych wszystkich legionów z czasów 
Napoleona? Czyż kilka lub kilkanaście tysięcy jedno- 
stek, jeżeli opuszcza dobrowolnie domowe ognisko, ot 
tak dla fantazji, przynoszą jaki pożytek swojej oj- 
, czyznie. i j 
|. Legiony tych czasów nazwalibyśmy legionami 70- 
mantycznemi. 

Romantyzm w swoim czasie był rzeczą piękną, 
z: wiekowego oddalenia patrząc na niego wygląda 
, także pięknie, poetycznie; czy był praktyczay, poży- 
teczny, tego nie powiem; dziś zastósowany”jest tylko 
śmiesznością, głupstwem. 

Pomijamy drobne usiłowania niby legionów po trzy- 
dziestym roku Dębińskiego i Bema na wschodzie ł 
półwyspie Pirenejskim, bo o tych mało kto nawet 
słyszał, lecz jeżeli legion polski ma się bić za Polskę; 
to jakież ironiczne żarty, w Egipcie lub nad Tagiem 
bić się za nią. „ło 

Przechodzim do 48 roku. Tu naraz trzy pokazują 
się legiony: Wysockiego w Węgrzech, Mierosławskie" 
go w Badeńskiem i Mickiewicza we Włoszech. Nie 
były one w jednym cząsie; był Mickiewicza w floren- 
ckiem; florencki rozbity, to jest nie rozbity, bo się 
nigdzie nie bił, raczej własną kruchością rozproszo* 
ny, podniósł swemi żywiołami węgierski i badeński. 

Miekiewicz, którego rozgłośne imię poety, powięk- 
szył mistyczny urok towjanizmu, bez wydatnej barwy 
politycznej, gromadził wówczas około siebie. ludzi 
wszystkich odcieni, szezególaiej wojażerów przybywa” 
jących do Paryża, którzy wracając do kraju cuda 0 
nim głosili. Mickiewicz, który w początku swej emi- 
gracji był tylko poetą, następnie niby demokratą, 
później Towjańczykiem, a w końcu arystokratą, DY 
rzeczywiście tylko poetą Włochy, to czarodziejskż 
kraina sztuki i poezji, więc nie dziw, że bujną fan- 
„tazję poety zapalały; przy kłótniach emigracyjnyć! 
rozmaitych stronnietw politycznych, on odezwał Się 
jako poeta i jego usłuchano. s 
: W r. 1848, Mickiewicz, jako głośny poeta, wsparty 
' calą literaturą od dawnych czasów, która rozbudza- 


którym ludowa bajka mówi, że kije wyskoczą z opał- jąc fantazję i urojenia, nie przedstawiała nie realne- 
ki, a serweta się rozwinie i stanie najwyborniejsze go,' praktycznego, poruszył młodzież do legionów: 
śniadanie. Starej skamieniałej szlachcie, z tej ideali- , które gdy w fłorenckiem się kończyły, znalazły ŻY” 
zacji dawnych czasów zdaje się, że znów będą woje- j wioł w Węgrzech 1 badeńskiem. Ze Mierosławski ! 
wództwa, starostwa, ogromne majątki, poddaństwo, | Wysocki nie poeci, i nie wierzyli w te wszystkie farsy 
można będzie pić, bić, najeżdżać, sejmikować, sło- to pewna; ale to także pewna, że ich duma jeneral- 
wem, mieć wolność w znaczeniu szlachcica przedwie- | ska pa nie by się nie zdała, gdyby nie znalazła ży” 
kowego. Księża i jezuici marzą o prebendach, boga- | wiołu z młodzieży wychowańców poezji, których kie 


ctwach, rządach, tępieniu heretyków, paleniu niedo- 
wiarków it. d.; i te to marzenia poetyczne, te trafia- 
nia w słabostki człowieka, duma, chciwość wyzyskuje | 
przez ludzi złej wiary, którzy się łączą w jedno kółko, 
ażeby zamącić wodę, a w zmąconej dla siebie ryby 
łowić, czynią tysiące jednostek nieszczęśliwych, i ty- 
siące nieszczęść na kraj cały sprowadzają; dowodem 
tego wszystkie powstania, a szczególniej ostatnie. 

Lecz wróćmy do legionów. 

Ośmdziesiąt lat od upadku Polski, ileż to już było 
legionów! choć jak najkrócej spójrzmy na nie. 

Były najprzód legiony Kniaziewicza i Dąbrowskie- 
go, biły się we Włoszech, Hiszpanji i na San-Domin- 
go. Tu już najograniczeńsza, byle z zimną rozwagą, 
głowa zapyta: jakto, więc o dwieście, pięćset lub pa- 
rę tysięcy mil biją się za Polskę? chyba żarty. I rze- 
czywiście już nie poetą, ale zupełnym warjatem być 
trzeba, ażeby w coś podobnego wierzyć. A jednakże 
z nad Wisły i Niemna zapaleńcy lecieli nad Adygę i 
Tag, ażeby tam zaciągnąć się do legjonów. Jakiż 
powód, gdzie przyczyna, że ludzie w podobny nonsens 
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| twardsza rzeczywistość, to arytmetyczny wynik 


j dziesięć. 


ka a podobno kilkanaście tysięcy zmarnowało się bez 

najmniejszego pożytku, tułając się później po 

kuli ziemskiej, w nędzy i moralnym upadku. 
Jak legjony z czasów Napoleońskich nazwaliśmy 


' romantycznemi, tak z 43 roku nazwalibyśmy poety” 


cznemi, bo poezja je stworzyła i wywołała, i poez 
tylko mogła wierzyć, że gdzieś daleko, kilka a chort 
i kilkanaście tysięcy ludzi, może- się kusić o wal 9 
z regularnemi wielkiemi armjami. : Wojna, to NAJ” 
marze” 


terjalnej siły, gdzie wszelka fantazja, poezja, szej 


nia, na nic się nie zdadzą, a arytmetyka z pierw 
klasy uczy, że 10 to więcej jak 1, a sto więcej 


Mówiliśmy o legjonach romantycznych i poetyce” 
nych, teraz chcemy powiedzieć o trzecim rodzaju Ad 
gionów, które nazwalibyśmy spekulacyjnemi, W %0 A 
czeniu spekulacji żydowskiej, antrepryzy, czy on 
osobistego zysku, dumy i Bociędze razem. M 
taki ukazuje nam się na wschodzie w czasie kampa” 


nji krymskiej. Czartoryjski i Zamojski, czyli 


jak 


Polska w końcu zeszłego stulecia była jeszcze oli- _ | 


namowa OMA. PLON 11m 
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arystokracja i jezuityzm, złożyły się na utworzenie 
tego legionu. Oni to nazywali legjonem, bo to ła- 
dniej brzmi, urzędowa zaś nazwa tej formacji była: 
amgielsko-francuzko-tureckie pułki suttańskich koza- 
ków. Rządy zachodu nie durzyły jeszcze polaków, 
nie chciały przystać na nazwę legionu polskiego i 
ztąd to wyrosła ta nazwa, ponieważ Anglja, Francja 
i Turcja dawały na tę formację pieniądze i rekwizyta 
wojenne. > 

I rzecz bardzo naturalna, jeżeli ktoś proponuje 
rządowi jakiemu, że chce dać ludzi, któyzy chcą się 
bić za niego, to czy Palmerston, czy Walewski, czy 
Omer-basza, woli że ktoś obcy ginie na wojnie niż 
jego rodak, tem bardziej, że koszt jednakowy; cóż 
dopiero, gdy kto oświadczy, jak naprzykład teraz ga- 


licyjski regimentarz, że i środki pieniężne wynajdzie; 


a i owszem nie jeden pułk, ale na sto dadzą ci po- 
zwolenie; a nazwij je sobie jak ci się podoba; lecz 
czy to ma mieć jaką polityczną doniosłość? Zdaje 
mi się, że w tym czasie, gdyby Czartoryjski i Zamoj- 
ski oświadczyli, że swoim kosztem -chcą formować 
legiony, to rządy zachodu nietylko by na nazwę po- 
zwoliły, ale każdemu szeregowcowi pozwoliłyby nosić 
jeneralskie szlify; co im to szkodzi, jeżeli to nic nie 
kosztuje, a znajdą głupców, którzy chcą karki za 
nich łamać. Ale niestety zdyskredytowenemu księ- 
ciu i jenerałowi, który kiedyś był porucznikiem, nikt 
nie chciał wierzyć, nietylko z kraju alei z emigracji; 
nikt jakoś nie chciał spieszyć do onych angielsko- 
franeuzko - turecko - sułtańskich kozaków.  Zaledwo 
w Konstantynopolu i na pograniczu zdołano zwerbo- 
wać trochę cyganów z Mołdawii, trochę dezerterów 
z austrjackiego wojska, łotrów i ludzi, którzy dla ka- 
wałka chleba każdemu się sprzedają; z emigracji nikt 
nie chciał iść. 

+ Co tu robić? Zdziwiony Czartoryski i Zamojski, że 


jakoś polacy, czy przyszli do rozumu, czy co, że nie P 


jak głapie barany w ogień, poszli po rozum do 
głowy; odgadli, że trzeba trafić w słabiznę, w poezję; 
więc zabiegami, staraniami potrafili tyle zrobić, że 
podstarzały już wtedy pan Adam, włożył żółte ręka- 
wiczki i udał się do hotelu Lambert, którego dawniej 
nienawidził. Rezultat narad był tenże sam, udał się 
do Konstantynopola, sądząc, że imię jego jak dawniej 
pociągnie za sobą młodzież, ale i to już nie „zupełnie 
się udało, tem bardziej, że wkrótce po swoim przy- 
byciu na wschód umarł. Był zawsze poetą i możnaby 
powiedzieć uniarł z poezji. Z jego śmiercią skończyły 
Się wkrótce one sułtańskie kozaki. 
. I dwaj sławni entreprenerzy, którzy od lat kilku- 
dziesięciu spekulują i eksploatują wszystko co się ty- 
czy polskiego imienia, zrobili dobry interes. Duma 
Czartoryskiego zadowolniona, pisano o nim po gaze- 
tach, nie przeszła w przedawnienie pretensja do ko- 
rony, okroiło się coś ze składek i loteriji t. d. Za- 
mojski obłowiony angielskiemi funtami, z tytułem 
jenerała, z roztrąbionym przez płatne dzienniki tytu- 
łem wielkiego wodza i patrjoty, wrócił najwygodniej 
do Londynu, a że kilka tysięcy głupców wymarło 
z głodu i nędzy, cóż ich to obchodzi? Oni zrobili do- 
ry interes,a przecież dwa historyczne nazwiska war- 
te kilka tysięcy gawiedzi. 


Pod jakąż nazwę, do jakiej kategorji podciągnąć 


formujący się obecnie niby legion w Galicji? Oczywi= | 


ście, że do kategorji ostatniej, do spekulacji i eksploa- 
tacji jednego luh kilku indywiduów na własną korzyść. 

uma, zachcianki tytułowe, i pieniądze, główną tugra- 
ją rolę. Któż zresztą nie: zna polityki domu rakus- 
kiego? 

Jeżeli jakiś p. Starzyński proponuje rządowi au- 
strjackiemu, że uformuje pułk kawalerji, i wynajdzie 
na to fundusze, a i owszem, nie tylko na jeden ale na 

ziesięć dadzą mu pozwolenie; mniejsza 0 nazwę, CZy 
on będzie się nazywał legjonem, czy krakusami, czy 
ułanami,— wszystko jedno jeżeli to nie pie kosztuje. 

I przypuśćmy, że znajdzie się tysiąc łatwowiernych, 
głupich i zapaleńców, do owego pułku krakusów, ja- 
kiż dalszy rezultat tego wszystkiego? 

„Wojna prowadzi się między Austrją i Prusami, — więc 
albo Austrja pobije Prusy, albo Prusy Austrję. W osta- 
tnim przypadku legjon rozbiją, albo się sam rozpro- 
Szy; którego złapią to rozstrzelają tak jak, w badeń- 
skiem w 1849 roku; kto uciecze to pójdzie tłuc kamie- 
nie na szosie. Jeżeli Austrja pobije Prusy, to wcieli 


_ legjon do regularnych pułków, albo wyśle do Meksy- | 


, Albo w najlepszym razie da po 5 guldenów i każe 
iść do domu, a kto nie ma domu, pódzie znów tłuc ka- 
mienie na szosie; jednakowa alternatywa. 

Jeżeli zaś p. regimentarz, lub p. Langiewicz, Giller, 
Plater i t. d. daje do zrozumienia, że z legjonem wy- 
pędzi Moskali z Polski, —to rozśmiejcie się oszustowi 
W oczy; ostatnie idki spodziewam się nauczyły 
Już rozumu, 4 ośmdziesięcioletnia historja legjonów, 
którą tu w krótkości przebiegliśmy, faktycznie już 
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was zapewłe o wartości 
przekonała. 
Nasze położenie finansowa. (*) 
I 


| 


i "Mowy skąd powstaje nasze przesileaie — Rzeczy viste jego 
A PU nasze pokolenie winne jest w przesileaiu; tyl- 

o go splaca. -> 

Rosja przechodzi obęcnie ważne przesilenie fina- 
sowe. Nie po raz pierwszy przychodzi jej walczyć 
z podobnemi trudnościami; doświadczała nawet cięż - 
sze położenia; ale gołnem jest uwagi, ż» p) raz 
pierwszy sami posiada możność roztrząsania tak 
ważnej dla niej sprawy, i mó wienia otwarcie o niej w 

draku. 

|! "Niema ani jednego dziennika, coby nie podał swe- 
go głosu w obecnej kwestji. Obok dzienników, uka- 
zało się i nie mał» odd ielnych broszur. Przedmiot, 
jakby się zdawało, objęty jest ze wszystkich stroni 
nie pozostawia miejsca nowemu odezwaniu się. Lecz 
jeżeli zgłębić wszystko co było pisane o naszych fi- 
nansach, nie można nie przekonać się, ża i tu stare 
odezwania się mogą nie być zbytecznemi. Ekonomi- 
czne pojęcia naszego społeczeństwa tak mał» są wy- 
robione, przedstawiają tyle różaoradności i krańco- 
wości, że pomim» obfitości sądów, które zaczęły już 
wpadać w moen? zapalczywą polemikę, rozstrzygaię - 
cie istoty sprawy, nie możaa uważać nie tylko za 
przygotowane, ale nawat za choć cokolwiek wyja- 
śnione. 

W takim stanie rzeczy, nie tyle ważn? są nowa 
propozycje, nowe finansowe plany, ile sprawdzenie i 
zestawienie teg), c» już było wypowiedziane. Je- 
dnakże i to zdanie nie jest łatwem, a z powodu swej 
objętości, prawie niewykonalnem w codzieanem piśmie. 
Tym sposobem pozostaje nam bardzo ograniczona 
raca —wyszukać w masie sprzecznych ocenień. ta- 
kie zdania, które najbardziej zgadzają sią z naszemi 

przekonaniami, i systematycznie wskazać, gdzie 
mianowicie widzimy największą cząstkę prawdy i 
loiki. 

Przedewszystkiem uważamy za część ważaą usta - 
nowienie ogólnego poglądu na kwestję. 

-Zdaje nam się, ż2 jedną z główaych przyczyn, dla 
czego wyrażane dotąd zdania tak silnie się rozchodzą 
i tworzą porządae zamięszanie, st owi, niezupełnie 
prawdziwy punkt pierwotnego ich uwydataienia. 

_ Większość zdań, nadaje obecnemu przesilenia zbyt 
wypadkowy charakter, uważając wszystkie na;ze tru- 
dności za utwór niejako obecaej chwili, to jest naj- 
bliższego nam okresu. Przy takim poglądzie, choć 
cokolwiek racjonalne postawienie szczegółów jest nie- 
możebne, i nielziwota, że zdania bezużytecznie się 
z sobą ścierają Co może dać wagę zdaniom uzasa- 
dnionym? Związek ich z ogólnym systemem, zupełna 
zgoda z fundamentalaemi zasadami. Raz zaś, kiedy 
ukazują się bez ogólnego związku, nieuniknieaie 
przechodzą do rzędu zdań ulotnych, zdań w tym ro- 
dzaju naprzykład, że dosyć jednej udatnej operacji fi- 
nansowej (lub bankierskiej), jakiego natchnienia, że- 
by odrazu poprawić całe nasze położenie. 

rico w istocie przyszło nasze teraźniejsze przesi- 
lenie 

Jedni winują o to, wyswobodzenie włościan, inni — 
obniżenie taryfy i naruszenie balansu handlowego, 

inni zaów— obalenie poprzedniego systemu kredytu i 
; urządzenie banku na fałszywych podstawach; są wy- 
| prowadzający przesilenie ze zbyteczaego wypuszcze- 

nia w obieg biletów kredytowych, jak są przypisują- 
cy go zbyt ograniczonemu wypuszczeniu w obieg tyc 
, biletów; są mniemający, że złe głównie wyniknęło 
, z ruskich podróżników za granicą, lub z obecnych o- 
koliczności wojennych, lub po prostu ze spekulacji, 
lub z nieufności do nas w Europie i t. d. Słowem, 
niema końca zdaniom. Ale godnem jest uwagi, że 
wszystkie, z bardzo nieznacznemi wyjątkami, idą 
bardzo niedaleko. Finansowe nasze położenie w po- 
czątku szóstego dziesiątka lat obecnego wieku, przed- 
| stawia się wszystkim tak świetnem, że większość nie 
` myśli cofnąć się wtył po za okres krymskiej kampanji 
| Koniec przeszłego panowania, wystawiany jest przez 
| tę większość, jako najwyższy wzór finansowej i eko- 
į nomicznej organizacji. Papierków przed wojną było 
| wszystkiego za 300 milionów rs., zaś fundusz do wy- 
, miany ich wynosił przeszło 130 milionów. Takiego 
zapasu złota nie miało żadae państwo w Europie. 
Serje były w obiegu z premium. Moneta brzęcząca 
bezustannie wpływała do kas państwa. 
składane, prawie obciążały banki. Rolnictwo miało 
łatwy i rozległy kredyt; uzyskanie pieniędzy na za- 
staw majątku, prawie nic nie kosztowało. Przemysł 
i handel kwitnęły, wywóz corocznie górował nad 
przywozem; do ruskiego złota, przyłączały się całe 
| — nn, 


1 


(*) Artykuł ten wzięty jest z Rus. Inw. 


tych wszystkich awantur 
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dziesiątki milionów złota zagranicznego. Czy moża 
w takim kwitnącym okresie szakać choć najmaiejsze- 
go zarodku współczesnych. tra łaości? Czy słaszaie 
nawet oda »sić go d» okresu wojny krymskiej? Czyż 
w ciąga t.j wojny choć na chwilę wstrzymana była 
wymiana na brzęczącą moaetę, lab zmniejszał się 
kredyt państwa? Weale nie. W eweć w 1856 r. i w 
pierwszej połowie 1757 r., byliśmy w jak najpom jsl- 
niejszem po'ożeniu: złota m eliśmy obfibść, kursa na- 
ze staly wybornie (w Puwyżu dochodziły cz wow» do 
416 cent!), działa!ność han llo vu wrza'a; banki dzia- 
laly w:sposób nyjdobroczyaniejszy .. Byliśm/ tax by- 
gaci, ża p» prostu nis wiedzieliś ny, c» mmz robić 
z pieniędzmi. Osczywiścia, z uje się, ż2 brak pieaię- 
dzy, usadek kursu, utrazeaie wartości wszystkich 
papierów, ogólna exononiezai stazatcja it. d; SĄ 
płodami najbliższego: na n czasu, — ostitaich 7-ma 
lub 8-u lat. 
Rzecz dziwaa. Rosja od lat 10 ze wszystkiemi żyje 
w pokoju; uzbrojenia jej zostały ograniczrne, praca 


Iar 
usa 


'narodowa stała się wolaą, wiadomości exonomiczae 


wzrosły; mą dalek) lepsze prawa cywila? niż przed- 
tem, i niepocówaanie większą jawaoŚć w rosztrzyganiu 
swych spraw, a tymczasem jej przezilsdie finins?we 
ciągle wzrasta. Czyżby on» rzeczywiście było pło- 
dem tych najbliższych przyczyn, które tylko co wy- 
mieniliśmy; czyż cała wiaa za nie, powinaa spadić ma 
obecae pokolenie, które odzielziczyło Rosję bogatą 
i dobrze u»rganizowaną, lecz z powodu swej nieudol- 
ności, niemocy zasad, których postanowiło się trzy- 
mać, nie potrafiły zachować przekazanego mu b)gi- 
ctwa. Czyż nie pozostaje nam nic, prócz niefałszy- 
wego schylania głowy przed finansową i ekoaomiczną 
polityką minionego czasu? 

Nie mamy takiego przekonania i tu rozchodzimy 
się głównie z ogcomaą większością zdań, wyprowa- 
dzających przesilenie z n ybliższych przyczyn. 

Stańmy na odleglejszym puakcie, wpatrzmy się w 
ogólny byt Rosji. A przed nami niezbicie wyjasni się 
że całe jej państwowe istnienie, aż do obecne ro pino- 
wania, było nieustającem firansowem i ekonomicz- 
nem przesileniem, i że te, co teraz doświadcza, jest 
niczem więcej, jak wypłatą za wiekową przeszłość, — 
wypłatą — konieczną dla wstąpienia w nowe życie. 

C> stanowi istotę każdezo przesilenia, bez różnicy, 
finansowego lub. ekonomicznego? Brak środków dla 
zaspokojenia potrzeb, za wszystkiemi wypływajązeni 
z tego następstwami; zadłużeniem się nad środki, nie- 
rogularaą wypłatą, rainami, naruszeniem prawidło- 
wego rozwoju pomyślności, ogólaej i jedaostek, 

Ale od czasu, kiedy historyczne losy przyłączyły 
Rosję do ogólaego politycznego ciała Europy, czy 
Rosja wychodziła z takiego położenia? Czasami uja- 
wniało się silniej, czasami słabiej, lecz w ogólnem 
zsumowaniu było nieustannem. 

Inaczej też być nie mogło. 
~ Rozwój ciał politycznych podlega ogólnym prawom 
całego Świata. Jak w każdym ciele warunki zewnę- 
trznego otoczenia, określają miarę możności wewuę- 
trznego rozwoju, tak samo i w istnieniu państw, osta- 
tai jest niemożliwy, bez odpowiedniego zabezpiecze- 
nia pierwszych. A czem potężniej dojrzewa ciało, 
'tembardziej zmuszone jest tracić środki na pierwiast- 
kową walkę z zewnętrznem otoczeniem, na swe wzra- 
stanie, na osiągnięcie okresu, kiedy w całym jego or- 
ganizmie ustanawia się trwała równowagą. 

Rosja weszła do ogólnego systemu politycznego 
Europy z ogromnym zarodem sił wewnętrznych, lecz 


h | Z powodu swego wewnętrznego rozwoju (wstrzymane- 


go przez jarzmo mongolskie) wcale nieodpowiadają - 
cych wymaganiom wynikającym z naturalaych waru- 
ków jej położenia, nieodpowiednich roli, do jakiej Rosja 
była przeznaczona przez to położenie. Zmuszona u- 
trwalać sobie zewnętrzne otoczenie, Rosja mimo w li 
musiała żyć kosztem przyszłości, zadłażać się u przy- 
szłości. Rozległe i bogate terytorjum, liczny ludze zdr 1- 
wym rozsądkiem i wytrwałą wolą stanowiły dla Ro sji 
zakład, że wcześniej lnb później wypłaci swój dłuż, 
przywróci równowagę pomiędzy państwową a społeczną 
swą działalnością. I powiedzmy nie z zamiarem wyrzu- 
tu ludziom, upatrującym w każdym zewnętrznym ro7-, 
woju, konieczny uszczerbek wewnętrznej pomyśln ości 
że wysoko cenimy ofiary, jakie Rosja ponosiła dla swej 
politycznej potęgi. Bəz niej, nie mielibyśmy i t:go 
co mamy; pod względem cywilizacji zaledwo byś:ny 
byli zaszli dalej od Buchary i Kokanu, a w poglądach 
olitycznych nawet przy dostatecznem wykształce wuu 
dalej jak jakie Lippe Detmold. Sam wyraz Rosja miał- 
by dla Europy taki dźwięk jak Czeremisja, Mordwa, 
mocno starożytna Moskowia; w ogólnej zaś harma ji 
świata, wcale by nie miał dźwięku. : 
Jakim jednak sposobem Rosja zadłużała się u p“zy- 
szłości i czy zawsze zadłużała się w miarę? Doxła- 
dna odpowiedź na to pytanie zaprowadziłaby nas zbyt 


daleko. Niewątpliwie jednak Rosja zadłużała się beż- 
ustannie; z początki nawet nie prowadziła rachunku 
swych długów, potem zaczęła je przyznawać tylko . 
w części, i nakoniec, teraz dopiero postanowiła je 

przyznać. wszystkie, i wszystkie doprowadzić do wy- 
płaty. Historja świadczy też, iż Rosja żyła kosztem ` 
przyszłości, nie zawsze według ścisłej konieczności. 

Rosji potrzeba było trwałego państwowego ustro- 
ju, mogącego ostać się przeciwko zewnętrznym wpły- ! 
wom, — utworzyła sobie silną władzę „centralną i sta- 
ny, na które włożyła określone obowiązki co do pod- | 
trzymywania państwa. t ` i 

Uznała, że obowiązki te nie mogą być wykonywane 
bez pewnej zależności jednego stanu od drugiego, bez 
zależności masy ludzi od ziemi—i poniosła wielką 0- | 
fiarę, przykuwszy lud do ziemi. i | 

Ale czyż lakie przykucie nie czyniło ją dłużniczką 
w przyszłości; czyż ofiara wolnej pracy ludu, mogła 
pozostać bez wypłaty? Nie, państwo wtym wypadku, 
nawet nie udzielając nikomu zobowiązań, zaciągało ; 
niemniej najistotniejszy, najniewątpliwszy dług—tak 
istotny, że przez jego wypłatę zaczęło określać się 
prawdopodobieństwo własnego jego (to jest państwa) 
bycia lub niebycia. 

Im energiczniej walczyła t : Í 
go politycznego istnienia, tem rózleglej musiała ucie- | 
kać się do długów. Wewnętrzne jej środki także się 
rozrastały; możność wypłaty, powiększała się; lecz 
znajdując się pod naciskiem pierwotnego swego dłu: . 
gu, Rosji trudno było wznieść się do poziomu swego 
długu. a A 

Za Piotra Wielkiego, wszystkie potrzeby państwa 
zaspakajają się jeszcze prawie wyłącznie, samą żywą 
siłą. Kapitały obrotowe jeszcze są malutkie. Co trze- j 
ba robić, przychodzi się robić bezpośredniem zasto- | 
sowaniem surowych, pierwotnych żywiołów. Jeżeli , 
cesarzowi potrzebny jest pałac, —- sam bierze topór i 
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kop. 50, grzybów blacik kop. 25, podgrzybów koszy- 


czek kop. 7, borówek garniec kop. 45, pomidorów 


kopa kop. 50; co do ryb: szezupaka funt.kop. 35, lina 
funt kop. 30, leszcza kop. 32/4, podleszczyków funt 
kop. 14, karpia funt kop. 37'/,, jesiotra funt kop. 25, 


węgorza funt kop. 22, drobnych ryb śniętych funt 


kop. 13, raków małych kopa kop. 40, dużych kopa rsr. 
1 kop. 50; co. do okowiły: garniec włącznie z akcyzą 
od rsr. 1 kop. 56 do rsr. 1 kop. 62'/,, wiadro od rsr. 4 
kop. 77 do rsr. 4 kop. 87 Va. 4. 


* (Fabryka wyrobów lnianych w Żyrar- 
dowie). Płóciennictwo w kraju tutejszym, jako rolni- 
czym i len w znakomitej ilości produkującym, w czasach 
dawniejszych stanowiło ważną gałęź przemysłu narodo - 
wego i żródło bogactwa narodu; z rękodzielnietwa je- 
dnak tkaczego Anglja, Holandja, Beleja i Niemey, cho- 
ciaż len w stanie surowym w znacznej cząści od nas na- 
bywać zmuszone, siłą swego przemysłowego genjuszu 
najwięcej kolosalną korzyść odnoszą. Przed laty po do- 
mowych zagrodach pielęgnowano u nas z głębszem za- 
miłowaniem tę gałęź rękodzielnietwa, a zbiory lnu i ko- 
nopi zasyeając Anglję i Niemcy, wydostarczały jeszcze 
wewnętrznej” potrzebie. Robienie płótna i bielizny sto- 


R osja za utrwalenie swe- "łowej było zajęciem tak nierozpowszechnionem, że artyku- | 


ły te zaledwie wyższa arystokracja sprowadzała z zagra- 
nicy. "Dkactwo nie było obce miastom i miasteczkom, 
dworom i osadom włościańskim, tak dalece, że len, ko- 
nopie, tkactwo i narzędzia tkacze wielu miejseowościom 
nazwy do dziś istniejące nadały, mianowicie: Linów, Ko- 
nopki, Konopnica, Krosno, Krośniewice, Tkaczew;, Bli- 
chowo, Zgrzebichy i t. p.-—Stopniowo i w bliższych nas 
czasach upadek przemysłu tkaczego spowodowały zmia- 
ny w systemacie rolnym, skierowanym głównie do upra- 
wy roślin zbożowych, ekopowych i pastewnych; później 
rozpowszechnione użycie tkanin bawełnianych; wreszcie 
przyswojenie sobie przez Anglję przemysłu lnianego 
rozwiniętego do tego stopnia, że nim cały handel ze- 


wyciosuje sobie pałac. Potrzebna jest armja regular- i roętelojrowikdpeta: 
— wszystkich zobowiązuje do służby wojskowej, ; - p ce WERK 
AA 3 obowiązuje 0 żywienia, fibieŁatkd: miesz- | Około r. 1822 nie pia! mili agat 
czenia, przewożenia wojska, w części pieniędzmi, ale płócienniczej „w królestwie, oprócz drobnye gy adów 
głównie w naturze. Potrzebna artylerja—każe zdej- , w kaliskiem i augustowskiem. Stan taki zwrócił uwagę 
mować dzwony i lać armaty; potrzebne twierdze i ka- | rządu, który uznawszy koniecznem zaprowadzenie w kra. 
nały — przyprowadza ludzi, każe im budować i kopać; Ju mechanicznej przędzalni Inu, na wzór istniejących już 
potrzebny nakoniec przemysł, —sam wskazuje gdzie , ówcześnie zagranicą, wszedł w Ta celu w układy z 
mają być fabryki; wyznacza im grunta i przypisu- ; twórcą pomysłu mechanicznego przędzenia, Sia 
je do nich włościan. Potrzeby państwowe w miarę , franeuzkim Filipem de Girard, który zachęcony ogłoszo- 
możności są zaspokojone; potęga Rosji jest wzniesiona; | 5z0ną przez Napoleona I-go day miljona ya 
drogi do pomyślności są otwarte nieporównanie  sze- i Jeszcze, w r. 1810 pierwszy zbogacił świat wynalaz c 
rzej niż przed tem, ale ile narobiono długów, — dłus | machin przędzalnych, które Anglja niebawem pochwy 


gów w najbardziej nieodjętem ich znaczeniu, z tą tyl- 
ko różnicą, że co do nich nie udzielono żadnych zo- 
bowiązań na piśmie. Powinności, praca, —były xoz- 
kładane ostatecznie nierównomiernie; kto wyrobił 
lub poniósł więcej, nie otrzymywał żadnej możności 
liczenia kiedykolwiek (choć dla swego potomstwa) na 
wypłatę tego, co społeczeństwo pozostawało mu dłu- 
żne. Te długi zamarły. Nie winimy 0 nie Piotra, — 
sam on stał na czele swych pracowników. Ale pozo- 
stały długi, które przeżyły Piotra. Utworzony przez 
niego, na obowiązkowych podstawach przemysł, ró- 
wnież jak i prawo poddaństwa, przeszły całe do po- 
tomstwa i do obecnej chwili jeszcze nie są całkowi- 
cie wypłacone: (dok. nast.) 


su 


* (Tydzień targowy). Do rubryki niniejszej 
wykazującej raz na tydzień średnie ceny głównych arty- 
kułów żywności na targach warszawskich, uważaliśmy 
właściwem wprowadzić, wiadomość o średnich ce- 
nach tutejszych na chleb, bułki i okowitę. Śre- 
dni» ceny różnych artykułów żywności w ubiegłym 
tygodniu były następujące: co do chleba: razowego 
funt w bochenkach różnej wielkości kop. 2, pytlowego 
w bochenkach po funtów 2, 3, 4 i 6 funt kop. 3;, bułki 
pszenne po kop. 1,—ordynaryjna ważyła zołotników 17, 
poznańska zoł. 13, montowa zoł. 10; co do nabiału: 
masła świeżego funt kop. 27, solonego funt kop. 25, 
śmietany, kwartą kop. 21, ser krowi większy kop. 15, I 
mniejszy kop, 10, twaróg kop. 6,.ser owczy kop. 18, 
jaj kopa kop. 67/4; co do drobiu: kurcze kop, 30, ku- 
ra stara kop. 45, kaczka kop. 25, kaczka karmiona kop. ` 
37 '/,, gęś żywa kop. 65, bita karmiona k. 90, pularda 
kop. 40, prosie małe kop. 40, dość duże kop. 75; co do 
ogrodewizny: pęk marchwi kop, 2'/;, miendel kalarepy 
kop. 6/, pęk rzodkwi murzynki kop. 2, wiązka rzepy 
kop..2, wiązka buraków kop. 2 2, wiązka chrzanu k. 5, 
pęk cebuli kop. 6, cebula na funty kop. 5, pęk grubej 
pietruszki kop. 5, brukwi wiązka kop. 3 '/2, bubru kwar- 
ta kop. 4/4, Selerów mendel: kop. 12, porów pęczek 
kop. 5, czosnku pęczek kop. 7, szabelbonu koszyczek 
kop. 12, kapusty zwyczajnej głowa kop. 27, włoskiej 
kop. 3, kalafjor duży kop. 7 '⁄2, kartofli garniec kop. 5, 
średnich ogórków kopa kop. 25, korniszonów koszyczek ` 


'ciwszy, bezwłocznie na drodze praktyki wydoskonaliła. 
| Układ zawarty z Girardem w r. 1825, nie przyszedł za- 
"raz do skutku z powodu trudności nabycia machin, któ- 
rych wywóz z Anglji był podówczas pod najsurowszą 
` odpowiedzialnością zakazany i dopiero w r. 1831 urzą- 
,dząną została w Marymoncie pierwsza w królestwie 
przędzalnia mechaniczna przez zawiązaną dawniej, to 
(jest w r. 1829., spółkę do wyborów lnianych pod fiirmą 
' „Karol Scholtz et Comp, do której należeli Józef Lu- 
bowidzki, Henryk i Jan hr. Łubieńscy, tudzież Steinke- 
ler, i na którą Girard przelal wszelkie prawa, jakie mu 

` przez rząd nadane zostały. Tkalnia z blichem na wię- 
kszą skalę, z posocą machiny parowej i wszelkiemi po- 

| mocniczemi urządzeniami, staraniem rzeczonej spółki po= 
| wstała następnie w r. 1833 w powiecie łowickim, w o- 
sadzie fabrycznej Żyrardów, obok której obecnie prze- 
, chodzi kolej żelazna warszawko-wiedeńska, a nadanie 
pomienionej osadzie tej nazwy uwieńczyło u nas imię. 
eudzoziemca Filipa de Girard, twórcy tak ważnego w 
_ przemyśle lnianym wynalazku. ZakładŻyrardowski wspar- 
ty zapomogą od rządu w machinach, materjałach i pie- 
niądzach zachwiał się w drugim dziesiątku lat swego 
istnienia. Bank polski ratując go od upadku, oraz dla 
ściągnięcia swych pożyczek, które przeszło rs. 450,000 
wynosiły, nabył go w r. 1847 i dalszą fabrykę na' wła- 
sny rachunek prowadził przez lat 10, to jest do r. 1856 
w którym sprzedał cały ten zakład prywatnym przed- 
siębiercom, pp. Hielle i Dittrich i obok wielu przy ku- 
pnie ułatwień, udzielił im pożyczkę w sumie rs. 135,000. 
Przejście fabryki żyrardowskiej w ręce tych nowych 
przedsiębierców, w historji jej jest najważniejszą epoką, 
bowiem pp. Hielle i Dittrich, znani w przemyśle euro* 
pejskim z ducha przedsiębiorczego, specjalnie obeznani 
z tym fachem, możni własnem mieniem, i posiadający 
podobne, fabryki w majętnościach swych w Schönberg i 


„w Schónlinde w Pomeranji i Czechach, zaklad żyrardo- 


wski, nie szczędząc miljonowych kapitałów, powołali do 
zupełnie nowego życia. Z dawnych machin parowych, 
z dawnych warsztatów, mechanicznych przędzalń it. p. 
nie już dotąd nie pozostało; zastąpiły je nowe machiny i 
aparata, jakie wynalazczy duch Anglji i Holandji zapro- 


, wadził. Nie będziem wymieniać stopniowych ulepszeń i 


rozwoju fabryki, a dotkniemy tylko niektórych szczegó- 
łów obecnego jej stanu. Znajduje tu się machina paro- 
wa o sile 150 koni, 


w Anglji, jedyna w królestwie pod względem wielkości. 
Ira znów machina parowa 0 sile 70 koni pochodzi z 
zakładów F. A. Egols w Berlinie. Machinom tym przy* 
chodzą jeszcze” w pomóc trzy mniejsze parowe siłacze. 
Sześć ogromnych kotłów parowych dostarczyły zakłady 
J. Piedbocuf w Akwisgranie: / Przędzalnia Ina liczy 
7,500 wrzecion; mechanicznych warsztatów tkackich jest 
500, z których każdy wyrabia tygódniowo 6d 4 do 5 
sztuk płótna. Sala mieszcząca w sobie wszystkie war- 
sztaty tkdekie, oprócz ókien bocznych, oświetloną jest 
nadto oknami w dachu; jaki się wspiera na kolumnach 
i belkach żelaznych; sala ta ma powierzchni 10,000 łok- 
ci kwadratowych, żadna więc `z sal w królestwie, żadna 
nawet ujeżdżalnia, wielkością jej iedorówna. W bli- 
chatni? zastosowano wszystkie środki, jakie tylko prze- 
mysł Europy i Ameryki zaprowadził. Magle skrzynko- 
we z zakładu Hoffmana w Wrocławiu, a lüg blichowy 
i suszarnia, są rękojmią najwyższej apretury i śnieżnej 
białości fabrykowanych tu płócien i bielizny stołowej. 
Aby zapewnić sobie oświetlenie wieczorne, zakład ży- 
rardowski ma własną gazownię i największy w kraju 
gazometr; po zachodzie słońca przedłuża tu się dzień ja* 
sny tysiącem płomieni gazowych roznoszących światło 
w każdy zakątek zakładu; gaz również óświetla zegary 
bijące o cyferblatach szklannych. Z utylitarnością we- 
wnętrzną, harmonizuje również architektoniczna piękność 
elewacij licznych gmachów i budowli, rozkład i czystość 
dziedzińców, oraz korytarzy. Fabryka żyrardowska w 
| stanie dzisiejszego jej rozkwitu, jest to olbrzym zdumie< 
wający swoim ogromem, a po nad fabryczne jego budo- 
wle unosi się i panuje, sięgając obłoków, olbrzymi ko- 
min 200 stóp wysokości (a zatem 6 stóp wyższy od ko* 
ścioła ewangelickiego w Warszawie). Fabryka ta już 
nie potrzebuje naśladować obce tego rodzaju zakłady, 
lecz przeciwnie sama nawet dla obcych wzorem do na- 
śladówania się stała: Każdy kto ma sposobność zwie- 
dzić jej wnętrze, z poszanowaniem patrzy na to siedlisko 
przemysłu, pracy, dobrobytu tysiąca przeszło robotni- 
ków i mnóstwa rodzin, które tu niemal sukcesyjnie znaj- 
dują dla siebie pewne utrzymanie. Dla miejscowych 
pracowników-zakładu są oddzielne budowle mieszkalne, 
trzypiętrowe murowane, gdzie tak wygoda życia fami- 
lijnego, jako też“ względy sanitarne zabezpieczone zosta” 
ły. Chirurg miejscowy, podręczna apteka i dojeżdżają- 
cy eo tydzień, oraz w każdej potrzebie zakontraktowa- 
ny lekarz z poblizkiego miasta Wiskitek, zapewniają po- 
moc lekarską; los nawet pracowników na ich starość lub 
przypadek kalectwa ma swe zabezpieczen'e w miejsco- 
wej instytucji emerytalnej, na kapitał której składają się 
mało znaczące potrącenia z zarobków tygodniowych. 
Dwie szkoły elementarne, oraz w samej fabryce szkoła 
niedzielna, szerzą światło między młode pokolenie. Ży- 
rardów ma dziś fizjognomją kwitnącego miasta, darząc 
życiem i ciągłym zarobkiem sąsiednie wioski i osady. 
Wszystkiemi temi tak rozgałęzionemi czynnikami u- 
miejętnie kierują pp. Hielle i Dittrich; nad wszystkiem 
rozciągają swą opiekę i nadzór; niezatartą dla przemy= 
słu krajowego położyli już zasługę. a imiona ich w hi- 
storji rękodzielnietwa i handlu w Polsce chlubnie za= 
wsze wspominane będą, 
| - Mimo ogromnej produkcji płócien zwyczajnych i we- 
| bowych równych batystowi, oraz najwytworniejszej bie- 
lizny stołowej i ręczników, tudzież, rawentuchów, dre= 
lichów, worków; a nawet i skarpetek, fabryka żyrar= 
dowska potrzebom i zamówieniom na kraj i cesarstwo 
wystarczyć nie jest wstanie. Płótna jej czysto lniane, od 
rub. sr. 12 do rs. 98 za sztukę, odznaczają się równo- 
ścią nici, białością i szczegolną mocą, które to zalety już 
powszechnie uznane, czynią fabrykę tu opisywaną zu- 
pełnie spokojną o wszelką zagraniczną emulację. Ktos 
kolwiek zostaje w potrzebie zaopatrzenia się w płótno, 
lub bieliznę stołową, ten pewno o Żyrardowie nie prze= 
pomni. Fabryka posiada główny skład wyrobów, po 
cenach stałych cennikiem drukowanym oznaczonych, w 
Warszawie. na Krakowskiem Przedmieściu na przeciw 
resursy obywatelskiej; tudzież w Łodzi, Lublinie, Kijo- 
wie i w Odesie, nadto w Warszawie sklep p. Kaczyń- 
skiego przy ulicy Senatorskiej w domu Petyskusa, ró- 
wneż posiada wyroby z fabryki żyrardowskiej; a lubo 
składy poręczają za każdy wyrób sprzedany, z gotowo- 
ścią przemiany lub zwrotu pieniędzy, żądania jednak w 
tej mierze są niepraktykowanemi. 

Naturalnem już niejako jest następstwem, że fabryka 
Żyrardów, stając do popisu z wyrobami swemi na wy* 
stawach przez rząd organizowanych, zaszczytnych do= 
stąpiła nagród; za wystawy krajowe w r. 1838, 1839, 
1841, otrzymała medale; za wystawę w Moskwie w t 
1843 przyznano jej prawo używania na wyrobach i 
znakach herbu Cesarstwa; wystawa Petersburgska w r. 
1839 oraz ostatnia Moskiewska w r. 1865, dała jej tak- 
że sposobność pozyskania złotych medali; w reszcie rząd 
angielski po wystawie londyńskiej w r. 1862 przysłał 
jej medal zaszczytny „Honoris causa.“ È 

* N. 194 Wędrowca, wyszedł z druku i zawiera:— Gabon p 
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sprowadzona z zakładów Blackburn ! dr. Griffon du Bellay (z 4 drzew.)—Renć Descartes czyli Kar’ 


Pm a m i 


ezjusz (dqk.)—Kronika zagraniczna —Pugilares safianowy (d. 
c.>—Herbata (z 3 drzew.) - 

„ * Nr. 365 Tygodnika Ilustrowanego, wyszedł z druku i za- 
Wiera: — Kronika tygodniowa.—Przegląd polityki zagranicznej. 
— Rok myśliwca (z 2 drzew.) —Kwestje społeczne: Pomoc do 
pracy,—Kore spondencja (z £ drzew.)— Po ślubie (dok.) Naj- 
nowsze odkrycia. wynalazki i spostrzeżenia naukowe. — Ro- 
Zmaitości. ? 
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. Warszawa, 
dnia 10 (22) Września. 


Kalendarż, 

W niedzielę, 23, września. — śśw. Tekli pan. męcz. i 
Ładyslawa z Gieln. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 48; 
zach. o godz. 5 min. 56. i 

W poniedziałek, 24 września, — MN. M. Panny od 
wykup. niewol. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 49; zach. 
© godz. 5 min. 54. 


m I RAZ EE Z AAC 
Stan pogody. 


9 ,21) wrześnią 


Barometr w milimetrach. . . . .. 7606 | — 748 3 
ermometr Reaum. .... . . ... + 109 | + 14'8 
RIyNIBbK y 0034 dw, pochmurny | pochmurny 


Największe ciepło + 15'2 R. Najmniejsze ciepło --8'8 R. 
rana a. 10 (-2) września +- 10.08 R ciepła. i 

"I rzvyeri t 

Wysokość wodyna Wiśle stóp 2 cali 4 
m orz a Saee t 


Widaowiska. | 


WIELKI TEATR. — Jutro, Balet: Monte-Christo. 
Zacznie się o godzinie 7-ej). — Wczoraj dawano Dra- 
mat Mentjoye, było osób 400. ; | 
TEATR ROZMAITOŚCI. — Jułřo, On i ona; Chcę 
Sobie pochulać. (Zacznie się o godzinie 7-ej). ; 
CYRK RENTZA, przy rogu ulic Marszałkowskiej i 
owogrodzkiej. — Jutro, Dwa Wielkie Przedstawienia. 
oczątek 1-go'o godz. 4'/;, 2-go'0 gódzinie 7'/,., — 
rugie wystąpienie sławnego gimnastyka Ryszarda Con- 
tads t. zw. „homme volant”, który wykona najtrudniej- į 
Sze saltomortale i skoki na wiszących trapezach. — Abd- 
8l-kader wyższej szkoły jeżdżony przez młodego Reniz.-— : 

ondel, ogier z wolnej ręki tresewany i wprowadzony 
Przez p. Bridges. — Mohr, jeżdżony *pr. pannę Amandę 
ntz. — Saladin, wprowadzony pr. p. Schuman. — Thea- 
leb, jężdżony pr. p. Emilję. Ochotnik meksykański, 
Przedstawiony przez młodego Rentz na koniu Figaro. — Í 
oltyż akademicki. — Quadrille du moyen age, jeżdżo- ` 
My przez 4 panów i 4 dam. — Wcżoraj, było osób 478. | 
RAPPO-TEATR. — Jutro, Wielkie Przedstawienie. 

© raz 4-ty: Przygody podróżne Karola Rappo, czyli. 
napad zbójców w Sławonji, wielka pantomina ułożona po- | 
lug prawcziwego zdarzenia z życia Karola Rappo. — | 
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nietylko o byt materjalny włościan, 


| Popławski na dobrobyt i stan obawy majątku, a to enotliwym 


2031 


A O aa e n. anaapa: 
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z 20-go chorych: mężczyzn 75, kobiet 85, razem 160; za- 
chorowało m. 17, k. 31, r 48; wyzdrowiało m. 15, 
k. 5,r. 20;umarło m. 5,k. 6 „r.ll; pozostało na 
d. 22-y września m. 72, k. 105, r. 177.— Od początku 
epidemji (to jest od 9-g0 (21-go) lipca) zachorowało 
m. 513, k. 457, r. 970; wyźdrowialo m. 252, k. 224, r. 


476; umarło m. 189, k. 128, r. 317. 


*(Buletyn cholerycznych w szpitalu 


„wojskowym Ujazdowskim i w wojskach) 
„w Warszawie dnia.21-go b. m. jest następujący: Pozo- 
« stało z d. 20-go chorych 47, zachorowało,—, wyzdrowia* | 


ło —, umarło zk pozostało nad, 22-y września 47. Od 
początku pojawienia się epidemji (to jest od 7 (19) lipca) 
zachorowało 186, wyzdrowiało 88, umarło 51. 


* (Nekrolog nadesłany z Hrubieszowskiego.) Niech nam 
wolno będzie poświęcić kilka słów pamięci człowieka, praw- 
dziwego chrześcjanina, prawege obywatela, wzorowego ojca 
rodziny Takim był 6. p. Józef popławski, zmarły w dniu 1 


, września r. b. w dobrach swoich Pysołaje. w ziemi Lubelskiej 


położonych. W tym majątku od lat 40 przewodniczył rodzi- 


„ nie, oddanz pracy cnotliwie i przykładnie kierował mieaiem, 


podnosząc byt włościan i otaczających go ludzi. Zaprawdę 
niełatwo napotkać można majątek, gdzieby jak tu, zapytany 
prawie każdy stuga, odpowiedzial lat 40 służyłem u tego pa- 
na. Ani jednej osady wiejskiej nie znajdziesz w tym majątku 
ani jednej rodziny wiejskiej, któraby nie zawdzięczała swego 
bytu troskliwości, pomocy jopiece ś. p Józefa. Troskliwy 
Ailem oddawna utrzymywał 
szkółkę dla wiejskich dzieci w własnym domu, gdzie pod o- 
pieką i nadzorem rodzźny swojej, dzieci wiejskie kształcił w 
moralności inaukach - Takr to wpływ wywierał ś. p. p. Józef 


1 pracowitym przykładem z siebie. Wybrany Sędzią Pokoju 
honorowym przez długi szereg lat niezmiennie, z całą godno- 
ścią sprawował ten urzą Jak życie tego czcizodnego czło- 
wieka było wzorem cnót chrześcjańskich, obywatelskich i ro- 
dzinnych tak ostatnie chwile przedstawiły obecnym zgon 
sprawiedliwego. Otoczony czcigodną , małżonkę, ukochaną 
rodziną i domownikami, usiłował gasnącem już życiem, je- 
szczeiwlść w strapione ciężkim żalemserca, uczuaie się pod- 
dania się woli Boga, i umocn ć pozostałych w sieroctwie świe 

tnym i budującym przykładem swojego życia i zgonu. Roz- 
rzewniający też to był obraz, kiedy w dniu odrowadzenia 
zwłok do kościoła, zaszedł przed ten cichy i starodawny dwo- 
rzec kondukt pogrzebowy. Licznie zgromadzona rodzina, 
przyjaciele, słudzy i włościanie ujrzawszy trumnę mieszczącą 
tak czcigodne zwłoki, wydali jakby jeden ciężki głos żalu, i 
mimo_najnieprzyjaźniejszej pogody, trumna z rąk do rąk 
przechodziła niesiona przez serdecznie żałujących tu wło- 
ścian. to sług, 
udział w oddaniu czci sprawiedliwemu człowiekowi A kiedy 

nazajutrz stanęły zwłoki w miejscu na wieczny odpoczynek ł 


| 
| 


to rodzinę i przyjaciół. ` Każdy pragnął mięć | Berlin , 


MONETY. Rs, |Flep. 
Pół-Imperjaży Botyjskie : . . 3 
Dukaty Holenderskis nowe ważne . 


Frydrychsdo: > 
Prosi Hurin za 100 tal. 
(bez wartości kuponu) 


Ob'igi Skarbu za rs. 100. . . . 
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 


Certyfikaty B. 
| Li 


w » 
Listy Zastaw. 


przeznaczonem, i kiedy zacny kapłan X. Z ostatnie wyrzekł | Sdeńsk 
słowa pożegnani», żal obecnych nie miał granic. Staroza- | Hamburg 


czyńcę. Tak wspaniały przykładżycia i zgonu, takie ocenie- 
nie przez ogół, niechaj będzie dla ciebie, stroskana i czcigo- 
dna małżonko, pociechą, a dla rodziny przykładem i wzorem. ; 
A gdyby kiedykolwiek ziemskie jakie przyczyny zamieszkały 
wasze życie, idźcie pomodlić się w przeciwnościach na grobie 
enotliwegr ojca naszego. Pokój i cześć cieniom jego. N. L. 


= W dniu 21 września 1366 roku urodziło się w Warsza- 
wie: Chrześcijan: płci męzkiej 5, seńskiej 3; Starozakonnych: 


nem uczuciem i nieopisanym żalem żegnali tu swojego dobro- | 


erja żywych obrazów. — Gimnastyczne ćwiczenia. —_| męzkiej 3, razem 11; zaślubieni Chrześcjanie: "Thonnes Lu- 


oczątęk o godz. 7:ej. — Wczoraj było osób 160. j 


| Sielski Adam rząd. dóbr, 


DOLINA SZWAJCARSKA = Jużro, Ostatnie poże- 


Snalne wystapienie p. Goosz i Spiewaków paryzkich; | 
W ogrodzie jeżeli pogoda posłaży, Koncert i Wielki Fa- | 


Jetwerk spalonym zostanie, oraż iluminacja całego ogro- 
U. Na zakończenie zabawy, wielki capstrzyk bojowy 


Przy oświetleniu różnokolorowemi ogniami ze strzałami | 


Wykonanym będzie. — Cena wejścia na przedstawienie p. 

Goosz w sali kop. 50.—Na koncert i fajerwerk k.. 30.— 

ilet kupiony na przedstawienie śpiewaków paryzkich, 
uży zarazem i na fajerwerk i koncert w ogrodzie. == 
oczątek zabawy w ogrodzie o godz. 5'/. — Początek 

śpiewów .w sali o godz. 6'/. — Początek fajerwerku o 

godz. 8'/,,— Wczoraj było osób 168. 

meeer e S STY OWOC ZE 


* Przyjechali do Warszawy: jenerał-major z or- 
Szaku J. ©. M., książę Galicyn 2-g i tajny raaca 
Żukowski z Petersburga; jenerał-major Ulrych z No- 
Wcgeorgiewska;— wyjechali: jenerał-majorowie : Le- 
Viediew do Petersburga, Raden do Siedlec. 


Wdniu wczorajszym przyjechało koleją żelazną warsz - 


Wied: j warsz. bydg. osób 436, wyjechało osób 446; — | 


dwik kup.. z Jiitner Anną; Koch Jan kup, z Filipecką Ale- 
ksandrą; Pachowski Franciszek kup, z Czyżewicz Anną; 
z Wiśniewską Zofią; Sia: ozakonni: 
Nelken Izaak handl, z Fajwelson tą; zmarii Chrześcjanie, 
Lewicka Elżbieta lat 85 emer.; Mauersberger Gotlib lat 78 
obyw ; Hertz Teodor lat 59 urzędn k. r. o. p.; Łaska Magda- 
lena łat 44 żona rym.; Krajewska Marjanna lat 39 służ.; Mil- 
ler Karol lat 4$ wyrobn; Rutkowski Wojciech lat 26 flis; Szy- 
ligowski Franciszek lat 13 syn. obyw ; Brzeska Joanna lat 13 
cór..ślus : Lawenko Marjanna lat 30 służ.; Trojanowski Jó- 
zef lat 36 handl ; Krajewka Agata lat 80; Kopp Wilhelm rok 
1 syn wyrobn.; Tomczyński Paweł rok 1 syn stern; Bium 
Marjanna rok 1 mies t cór. zduna; Pietrich Bronisław lat 2 
mies, 6*syn młyn.; Czerniec Petronela mies. 10 cór szew.; 
Plutecka Anastazja mies. 5 + Wrzosek Marjanna mi s. 9; Ja 
nowska Stanisława mies 
Marx August dni 2 syn szyp.; Sosnowska Petronela dni 7 


wychowańcy dziec. 
lat 52 żona kup ; 
służ ; Kraindstein Lewek lat 53 szmuk ; Blumenthal Franci- 
szka lat 27 żona kup.; Mironer Szulim lat 59 kup ; Steinmil- 
ler Hena lat 3; Bresler Izrael rok 1; Szerwar Anna rok 1 
mies 6; Tatar Fajga lat 7; Zagowski Mordka lat 2; Maj- 
tentag Szulim rok I mies. 63 Tautszain Perec mies. 6; Haren- 
bain N dni 8; Szot Szlama mies. 5; Wagman Jochwet 
mies. 5. 


cór. | 


11; Jamiolkowska Anna mies 2; ; 


i 


į konni nawet.z miasta B. właszością Ś. p. będącogo, z religij- | Londyn —. 


Ld 


po złp. 300 za sztukę. . . . . 
t. B po złp. 200 za sztukę z kuponeic 


KURB GIEŁDY WABSZAWSKIEJ 
enia 10 (22) Wrzesnia 1868 r. 


| -Zadano 


Pruskiać: 2.7 ALA 


PAPIERY, 


anku na. Oblig. Częst. lit, A 


„ bez kuponu 
ne II-go: Okresn Serji I-e 


SMA RN FIOO , s. a E E 83 | 83 
Listy Zastawne III go Okr. Serji 2ej= 
100BA8) |. 0.72 AES ARCE 
Listy likwidacyjne za rs. 100*). . 62 | 75 
Dowady Kom. Cestr. Likw:, za 100 Rs | — | — 
5 pożyczka rossyj. Btiglitza z r. 1854 
za rs. 100, . . ij ZY — | — 
6 pożyczka :oesyj. Stiglitrą z r. 1855 ze 
rs. 100. R FE oka ka 
Bilety Banku Ces. Ros. zr. 1860, za 
MAiLÓDGci6 b 0,1 Dode UT 83 | 50 
kietaliki Lutowa za rs. 100. . 10) | 50 
n, Sierpniowe za rs. 100. . . |10 | 17 
Rosyjska pożycz prem s1865 rs. 100. h3 | 2 
», ” ” a= 7 MOGT 2 
Akcje Głównego Towarzystwa Ros . 
Aitiego dróg żelaznych rs. 125. JĄ i A 
Obligacje Główn. Tow. Ros. Dróg Że! 
pofr ank. 2900 za rs. 100. . . ZAŁ. 
Akcje Drogi Żel. War.- Wied. za satakę | 70 50 
Obligacje Drogi Żel. Wurasa.- Wisdeć. 
po frenk. 500 za sztuką . . . . i Ea 
Akcja Drogi Żelaz. Warsz-Bydgosz€ 
sa Ba. "100, 00 9 ATS, 63 | 25 
Akcje Żeglugi Parow. Kraj., ra. 100. REZ 
Akcje Drogi Żel z Warsz.-Terospois 
kinia 1005.03. 0% st 91 | 75 
Akcje Dro. Żel fsb. Bodsikiej ra. {iœ | 93 | 50 
WEXLA. 3 | 
100 Tai. 25 18 | 5 
» sor 3- aa 
Wrocław Pi k ; zin R: —| — 
Danc w 3 6 ABE 
300.8. Mik. | 2 m ie > | 
ELA EE | 8) 21 
Parys «. | . 300 Frank. | 2m | 95 | 55 | 
Wiedeń « „-. . 150ZŁWA, |.2 5 | 92 | 70.. 
Petersburg . 100 R3. sr 1 } 99 i 50 
MoszwA. A s E rEG-| — Gu 
"s w kodak 5 b, I | | 


* Wartość kuponu bież. od Listów Łastawnych re. 
* . 


> + ` 


do Listów Likejtarrmynh 


RE: 


KURSA TELEGRAFICZNE 


Ajentury Rudolfa Okręt. 
Petersburg d. 9 (21) Wrzesnia 15h66 r. 


ZZ 


Piacone 


| Bs. |Eop 


— 


-4 mma 
80 | 33 
62 | 33 
100 | 2 
12 | = 
105 | 50 
69 | 50 
91 25 
93 | — 
irz | 75 
90 | 40: 
Irie 
re 24y 


Wexle na Londyn 
Hamburg 
s Ka 


» 
» 
” 
y 


Za IST ZA TSr. 


EOE 
........ 


5» Pożyczka Sieglitza................ 
BbisIU gpI Kan Kia ERINN JENA, 
e.  „. Rothschilda ...:0........ 
La- m Premjowa z r. 1864 ...... 
Qa. ` 3. xz0f Z Te 1366. . ionda 


4% 


ŁU 


Imperjały 3 


x ” 
5%, Bilety Bankowe 
Akcje w-go Tow. 
wyrobn.; Pogonowska Rozalja dni 19, Kielbich Zofia mies. 2 Obligacje 
Jeżus; „S/arozakonni: Taubwurtzel Sura | Akcje drogi : 
Librat Kajtla lat 50; Ratma Sura lat 26 | 6%, Metaliki 


drógżelaz za 125R. .. 


i żel Warsz, Terespolskiej 4 


Kupon z Lutego 
„ Z Sierpnia 


nn A e 


KURSA TELEGRAFICZNE 
Ajentury Rudolfa Okręt. 


z Berlina d 9 (21) Września 1305 r 


oleją żel, petersb.-warsz. przyjechało osób 146, wyje- o Geny t rgowe z WIEDNIA. , 
ało osób 126; — statkami parowemi przyjechało osób dnia 9 (21) września 1866 r. Weksle na Loadyn .....----+:+--+-*: 123 60 
4, wyjechało 12; — onegdaj w ogóle przyjechało osób (SEZ (SAB ĘST Asz | TrORĘGAÓJSCE CT TT 6. lamma e EE. 96 
448, ` w tej-liczbie z zagranicy 18; wyjechało 786, w tej | popZAJ PRODUKTÓW |_ SE — d NECIE UGA 
liczbie za granicę 9. ruble srebrne i kosiejki | $ pazeaka iat E A E 59 70 
4 zw wi: żem do S pee aperin Falotieję S, i Pszenica Waga 240— — ¢ | 5 10. 7— Akcje Banku Kredytowego ..... ..... 153 80 
Berezie, bracia Black w Wilnie, Edward Junge w Ciechań- e pr osprz a LIE | rreżzę | 
u, Michał Górski bez oznaczenia miejsca. rc SkA. | zd ko TALC peiie 69 40 
"omg 8 (20) b. m. chorych w ośmiu cywilnych = PTE A ERNES : A GE ta h /a WSP Kredyta „saRLg, A.s Ab z 
: przybyło 86, wyzdrowiało 21, umarło 2, po Dacia liria 1'20 1:25 i ] 
zostalo 1467 (mężczyzn 645, kobiet 832); z nich w szpi- om Ze so . Í | z LONDYNU 
U starozakonnych mężczyzn 135, kobiet 137. Pudsiana od k. 27 '/,—33 */a; Pud słomy od k. 20 —22 /a*|3'. Papiery (consols) . . .......... 89% 
2 (Buletyn cholerycznych w Warsza-|  Dowozy: Pszenicy 700; Żyta 200; Jęczmienia —; dyskonto. . ....... NODZE ZSO 
wie), dnia 21-go września jest następujący: Pozostało Owsa 800 korcy, ————————— 


2030 


OBW IESZU 


UWIADOMIENIA. 


(N. D. 5823). Zarząd Akcyzny Okręgu 
Kaliskieg". y 

Zawiadamia właścicieli gorzelni, browarów 
ifabryk miodu, że w tym Zarządzie mogą 
być nabyte w językach ros jjskim i polskim: 

stawa o akcyzie od trunków w Królestwie 
Polskiem i Instrukcja do opisania browarów 
ifabryk miodu, jako też wymiarów naczyń, 
po cenie ;5 kop. za jeden egzemplarz Usta- 
wy, a po kop. 10 za egzemplarz Instrukcji. 


"u i O 
OBWIESZCZENIA SPADKOWE. 


N. D.5853). Pisarz Kancelarji Żiemianskiej 
Gubernja Warszawskiej w Warszawie. 

Z powodu zaszłej śmierci: zic 
1. Lewka v. Layba Rozenbaum, właści- 
ciela prawa dzierżawy dóbr Zbijewka w Okrę- 
Kowalskim położonych, pod Nr. 7 działu 
i wykazu hypotecznego wzmiankowanych 
dóbr objawionego, tudzież wierzyciela ostrze- 
żenia względem poniesionych szkód i straco- 
nych korzyści liczebnie nie oznaczonych, a 
w oddzielnej drodze Jebac poszukiwać się 
mających na tychże dobrach w dziale IV wy- 
kazu hypotecznego pod Nr. 1 lit. B. i 14 za- 

pisanego. : ? 2 
2. Pawła Górskiego, wierzyciela ostrze- 
żenia dla sumy rs. 450 z procentem i koszta- 
mi na wyżej wyszczególnionych prawach Ro- 
zenbauma w dziale III pod Nr. 7 i w dziale 
IV pod Nr. 14 zabezpieczonego, otworzyły 
się spadki, do regulacji których wyznaczam 
termin na dzień 22 Grudnia n.s. b. r. w kan- 
celarji hypotecznej dóbr ziemskich Gubernji 

Warszawskiej. : 
Warszawa d. 2 


(14) Czerwca 1866 r. 
Truszkowski. 

AR D LUBDONAE LM ZETA ZEK RE 
(N. D. 5857). Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gu*ernji Warszawskiej w Warszawie. 

Po śmierci: 1. Władysława Szyndler, wie- 
rzyciela sumy rsr. 3,779 kop. 80 na dobrach 
Kamion w Okręgu Rawskim położonych, w 
dziale IV pod Nr. 29 wykazu hypotecznego 
ubezpieczonej, z większego kapitału rsr. 

-37,369 kop. 40 pochodzącej; 2. Leopolda 
Piekarskiego, współwłaściciela dóbr Groszki 
lit. K. w Okręgu Orłowskim położonych; 3. 
Leopolda Gadomskiego, również współwła- 
ściciela tychże dóbr Groszki lit. K., jak nie- 
mniej współwłaściciela dwóch sum, jednej 
rs. 1,200 na wspomnionych dopiero dobrach 
w dziale IV pod Nr. 13, i drugiej rs. 1,500 na 
dobrach Wólka Lizigodz części lit © w Okrę- 

Orłowskim położonych. w dziale IV pod 

r. 6 wykazu hypotecznego lokowanych, 
i wreszcie współwaściciela dwóch kwot po 
rs. 77 kop. 56, każda, na tych ostatnich do- 
brach w dziale IV pod Nr. 4 wykazu hypote- 
cznego ubezpieczonych; 4. Józefa Winnic- 
kiego, właściciela nieruchomości w Warsza- 

wie pod Nr. 1452 położonej; otworzyły się 

spadki, do uregulowania których, termin na 
dzień 16 (28) Grudnia 1866 r. w Kancelarji 

Ziemiańskiej Gubernji Warszawskiej w War- 

szawie przed sobą wyznaczam. 
Warszawa d. 1 (13) Czerwca 1866 r. 
Wojciech Śliwiński. 


(N. D. 5878) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie. 


Do ukończenia postępowania spadkowego 
Marjannie Boguszowej, Jędrzeju Bogusz 
1 Franciszku Bogusz, właścic.elach nierucho- 
mości Nr. 1478 w Warszawie położonej, wy- 
znacza się termin w dniu 8 (20 Grudnia 
1866 r. w kancelarji hypotecznej w Warsza- 


wie. 

Jan Jasiński. 
WODA SCO ARIN ZPAIOPERE IP ARE 
(W. D. 3688).- Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 

Z mojsktego. 
Z powodu nastąpionej śmierci: 1. Franci- 
szka i Anny Dąbkoskich. właścicieli kamie- 
nicy w Zamościu pod Nr. 158 położonej. 2. 
Pejsaka Cukier, wierzyciela sum w drodze 
procesu na nieruchomości w Zamościu Nr. 
104, od Fajwla Gielibter poszukiwanych. 3. 
Majera Zyngierman i Haskla Befyman, wié- 
rzycieli sum: rsr 75 i 109 kop. : 0, ną nieru- 
chomości Nr. 108 w zamościu ubezpieczo- 
nych. Otworzyły sz, spadki, regułacja któ- 
rych w dniu 16 (28 Grudnia r. b. przed pod- 
pisanym Pisarzem Sądu Pokoju nastąpi. 
Szczebrzeszyn d. 1 (13. Czerwca 1866 r. 
Urbanowski. 


LICYTACIE 
Í SPRZEDAŻE PUBLICZNE. 


(N. D. 5885). Bank Polski. 


Podaje do publicznej wiadomości, że w dniu 
5 (17) Października r. b. o godzinie 12 w po- 
ładnie, w sali posiedzeń Banku Polskiego od- 


— 


FRĘ 


wę : 
$ $ 
disi s 
będzie się licytacja przez opieczętowane de- 
kluracje na sprzedaż więcej dającemu, placu 
Nr. 1600 ht, o, w Warszawić przy rogu ulic 
Marszałkowskiej i W spolnej polsżonego. 

Szacunek do licytacji placu tego mającego 
rozleglości łokci kwadr. 7537 ustanawia się 
nars. 14,320 

Szacunek postąpiony spłaconym być ma w 
ten sposób, że nabywca zapłaci w ciągu dni 
30 od daty licytacji 1 część sumy szacunko- 
wej wyżej oznaczonej, ieszta zaś wraz Z kwo- 


KINIA SĄDOWE I ADMIN 


tą na licytacji postąpioną pozostawioną Z0- , 
stanie przy gruncie do spłaty ratami amorty- i 
zacyjnemi licząc po 5% rocznie na procent, ; 


a po upływie dwóch pierwszych lat obok opła- 
ty procentu 20/, na umorzenie. ą 
Vadium do licytacji wymagane jest w ilości 


rs. 1,480. 


Bliższe warunki przejrzeć można każdo- ; 
dziennie wyjąwszy dni świątecznych, w biurze ; 


Naczelnika Kancelarji Banku Polskiego. 
Deklaracje podług wzoru niżejpodanego na- 
pisane, bez skrobań, poprawek i przekreśleń, 


Paige Y 


$ 


R; 
JB 


4 


TAG 


5 


g RA 4 


pi T i 


DONTEBR 
(N. D. 5855). 


IENIA PR 


X WALE: N. M. 


Do Składu Hurtowego wszelkich wyrobów Tabacznych pod Nr. 4718. 
plac Resursy Kupieckiej (Patent Nr. 42), nadszedł transport Uygar 


z zakontraktowanej fabryki A. T. iillera w Petersburgu. 


<ygara 


te dla dogodności PP. Dystrybutorów handlujących tym wyrobem, są 
pakowane w dostatecznej ilości po 10 sztuk. 


(15091) 


J. Rosenblum. 
BaF Tamże potrzebny Subiekt dobrej konduity, któryby chciał szczerze pra- 
cować. i 
tN. D. 5633) 


WIADOMOŚĆ 


dla PP. Nadzorców Ucząstko- 


z wyrażeniem liczb literami, adresować należy: , 


„„do wlasnych rąk Prezesa Banku Polskiego, 


deklaracja do kupna pk cu przy rogu ulicy d 


Marszałkowskiej i Wspólnej? i do tej dekla- ; 


racji dolączyć kwit Kasy .... na vadium wy- 
żej oznaczone wniesione w gotowiźnie lub pa- 
pierach publicznych krajowych procentowych. 


Deklaracje przyjmowane będą do d. 5 (17) ; 


Października r. b. do godziny 12 z rana. 
Sprzedający się plac mający chęć kupna 
obejrzeć może na miejscu. 
Warszawa d. 7 (19) Września 1866 r. 
za Prezosa, A 
Starszy Dyrektor Banku, Kupiszeński. 
Naczelnik Kancelarji, J. Makulec. 


Wzór do deklaracji. 

W skutek ogloszenia Banku Polskiego z d. 
T419) Września r. b. Nr. 37,898, podaję ni- 
niejszą deklarację, iż plac Nr. 1600 lit. o, w 
Warszawie przy rogu ulicy Marszalkowskiej 
i wspólnej położony, obejmujący łokci kwadra: . 
towych 7537, obowiązuję się kupić za sumę 
rs... . (wypisać literami ofiarowaną sumę) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze- 
żeniom w warunkach lieytacyjnych, które mi 
są wiadome, ebjętym, 

Kwit na złożone w Kasie ... . vadium w su- 
mie rs. (wypisać sumę) dołączam. 

Stałe moje zamieszkanie jest w ... pod N. 
(wypisać) 

Pisałem w .... dnia (wypisać imię i na- 
zwisko). 


(1) 


(N. D. 5509.) Rektor Akademji Duchownej 
Rzymsko-Katolickiej Warszawskiej. 
Podaje do powszechnej wiadomości, że pod 
zabudowaniami dawniej do zgromadzenia 
Ks. Karmelitów Bosych, przy ulicy Krakow- 
skie- Przedmieście należącemi, a dziś będą- 
cemi własnością Akademji Duchownej, są 
do:wynajęcia zaraz lub następnego kwarta- 
łu, obszerne piwnice na skład win. Pragną- 
cy wziąść w dzierżawę takowe, zgłaszać się 
mogą codziennie do Prowizora Akademji dla 
obejrzenia onych, i powzięcia wiadomości o 
warunkach dzierżawaych. 
Warszawa d. 29 Sierp (10 Wrześ.) 1866 r. 
Kossowski. 


(N. D. 5377: Podpisany Komornik, wia- 
domo czyni i ogłasza, że prawnie zajęte do- 
chody nieruchomości, to jest: 

Nr. 1454 przy ulicy Śliskiej, i 

Nr. 2988e, przy ulicy Czerniakowskiej, w 
Warszawie położonych. wydzierżawione z0- 
staną, przez publiczną licytację na rok je- 
den, poczynając od dnia 1 Października n. s. 
1866 r. do tedoż dnia i miesiąca 1867 r. 

Termin do odbycia tych licytacji, przed 
podpisanym Komornikiem na gruncie zaję- 
tych posesji: 

1) dla nieruchomości Nr 1454, na dzień 
21 Września (3 Października) 1866 r. godzi- 
nę 12 w południe, poczynając od sumy rsr. 
400, a 

2) dla nieruchomości Nr. 2988c, na ten 
sam dzień godzinę 3 z południa, poczynając 


„od sumy rsr. 100 wyznaczone zostały. 


Warunki licytacyjne, przejrzane być mogą 
codziennie w Kancelarji mojej, w Warsza- 
wie, przy ulicy -to Jerskiej pod Nr. 1776a, 
utrzymywanej, 

Warszawa dnia 7 (19) Września 1866 r. 

A. Tymecki Komornik. 


íN D.5876) W dniu 14 (26) Września 
1866 r. o godzinie 10 rano za Żelazną-bra- 
mą, w tymże dniu e godzinie 3 z południa 
na Nowym-mieście, i w dniu 15 (27) Wrze- 
śnia t. r. o godzinie 11 z rana przed trzema 
Krzyżami, wszystko w Warszawie na tar- 
gach publicznych, zajęte w drodze sądowej 
egzekucji ruchomości, to jest. meble macho- 
niowe, jesionowe, lustra, figurki gipsowe, 
lanszafty, lampy. lichtarze, samowary, szale” 
francuzkie damskie i inne, bielizna męzka, 
belki dębowe i t. p. przedmiota, przez publi- 


* czną licytację sprzedane będą. 


A. Tymecki Komornik. 


' miodu i cukru. 


| kartoflach i burakach. 


wych, Rewizorów, Gorzelanych, 
i Piwowarów. 


ZAKŁAD OPTYCZNO-NECHANICZNY | 
podpisanego, wyrabia: ; 
1. Alhokolometra, podług nowej u- 


stawy do dochodzenia tęgości spirytusu. 
2. $acharometra, do piwa, porteru, 


3. Arszyny składane kieszonkowe, 
podzielone na werszki linije. |. i ] 
4. Wizyrsztaby, do obliczania obję- 
tości płynów w beczkach. - 
5. Gruntwagi, do zniwellowania ka- 
dzi zaciernych. > À 
6. Misrni taśmowe, podzielone na 
werszki. , 
7. Miarki zaopatrzone pjoni 
kiem, do dochodzenia głębokości kadzi. 
8. Próhierz z maszynką i opisem 
użycia do dochodzenia procentu mączki w 


(N. D. 5735). 


(N. D. 5641). 
NOWOŚĆ 


W isdra, lśróżki, Czarki ocecho- 
wane. 
J. Pik, Optyk M. St. W. 
(2) Utica Miodowa Ar. 497. 
) "1 | ) | 
40-to letnia reputacja. 
w,PARYZŻCU'; 
przy ulicy Neuve des petits champs Nr. 83. 
DLA T | 
PP. JEOMETCÓW, LUZENJERÓW | 
PRZEDSIĘBIERCÓW 
robót technicznych. | 

Mam henor donieść JW. Panom, że w Za- 
kładzie mojem mechanicznym wyrabia ps: = 
wierzchaikė ph planimetry Am- 
stela, służące do obliczenia powierzchni z 
planów, na jakąkolwiek skale zdjętych. 

Jest to narzędzie najprostrze konstrukcji 
z dotychczas znanych, nader dogodny w uży- 
ciu, daje wypadki tak dalece dokładne, jakich : 
żaden technik mozolbą i trawiącą tyle czasu | 
pracą, przy zamianie figur it. p. dotychcsa į 
nie był wstanie osiągnąć, przy niejakiej | 
wprawie śmiało zapewnić mogą, iż 5/6 czasu | 
innemi sposobami na obliczanie tegoż same- | 
go zużytego pna się. 

O niewątpiiwej dokładności wyż wymienia 
nych planimetrów, każden w mojem zakła- 
dzie przekonać się może i chętnie każdemu 
sposób użycia objaśnię. 

Mieszkającym na prowincji lub w cesar- 
stwie, dołączam opis i sposób użycia tegoż 
powierzchnika, bardzo zrozumiale wyłożony. 

Magazyn przy ulicy Krakowskie-Przedmie- 
ście Nr. 588 wprost ulicy Czystej i Europej- 
skiego hotelu. 

Fabryka przy ulicy Tamka Nr. 2846% w do- 
mu własnym. 

Gustaw Gerlach, 


(7778) Mechanik i Optyk. 


(N. D. 5874). 

i. widz mn praktycznie i teorycznie wy- 
kształcony w pierwszych gospodarstwach Ks. 
Poznańskiego, posiadający język polski i nie- 
miecki, poszukuje miejsca zaraz lub od 8-go 
Michała, bliższe wiadomości udzieli w skła- | 
dzie głównym dywanów, ulica Miodowa Nr. | 
490/1 u W-go Genelego. '1—1501). 


W Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenis Publicznegu—44 posweieaiem Cenzury. 
(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku). 


roku to jest od daty ostatniego ogłoszeniśy 


(N.4D. 5826) 


GŁÓWNY SKŁAD 


ASZTY DO SZYC, 


Nowy-Świat Nr. 67 w prost Kopernika. 
poleca: 


Maszyny Pollack Schmidt et Comp. w 
Hamburgu, do szycia bielizny, sukien dam- 
skich cienkiego sukna i t. p. 

Wiaszymy amerykańskie Planera i Kay- 
sera, całe żelazne, do grubych robót, szcze- 
gólniej dląr wojska i krawców. 

Niaszymy Singera, Hovego, Grovera i 
Backaera, Wilcox i Gibbsa, Eliptyczne, Se- 
ving Maschin et Company it p. 

„Mniej zamożnym, ułatwione kupno przez 
miesięczne spłaty. 

Jedwab, bawełna i igły, po cenach fabry- 
cznych. 

Kasy egniotrwwałe do przechowy- 
wania pieniędzy i kosztowności. 


(14589) Fdomierowski i S-Ka. 


(N: D: 5873). 


SBE Z mocy nadanego mi upoważnienia 
= JW. Ariela Hrabiego von der Reike 

ołmerstein, na dniu 30 Lipca roku 1866; 
oświadczam niniejszem, iż udzielona przez 
tegoż Jw. Hrabiego von der Reike Wolmer- 
stein plenipotencja p. Stanisławowi Budzisze= 
wskiemu zamieszkałemu w Warszawie, co dô 
prowadzenia interesów jego, dotyczących dóbr 
Brusno Stare i Nieva, położonych w Galicji; 
od dnią dzisiejszego w zupełności przestaje 
być obowiązującą i niniejszem stanowczo 0d- 
wołuje się. Dla wiadomości zaś osób któ- 
rych to dotyczy, nadmieniam, że ze wszyst- 
kiemi w tym względzie interesami, zechcą od 
dnia dzisiejszego, udawać się wprost do ni- 
żej podpisanego. Warszawa d. 7 (19) Wrze- 
śnia 1866 r. Hrabia Witold Woo- 
wiez w Wasilewiczach w Gubernji Augu- 
stowskiej przez stację pocztową Sopocki- 
nie. (1—15064). 


(N. D. 5780.) 
llerbata kjachtyńska. 
Hä Dom  Handlowo-Komisiowy A. Red- 
kiewicza przy ulicy Miodowej Nr. 492 
w Pałacu Arcybiskupów, otrzymał Herbatę 
Kjachtyńską czarna w skrzyniach ebszyty: 
skurą wagi mniej więcej Btto 124 fenty w Ce- 


nie ed rsr. 117 kop. 70 do rs. 151 kop 60 z% 
skrzynię. (3—14v24) 


bai 


(N. D. 5694) A 

„ Podaje: do powszechnej wiadomości, iż 
bilet Lombardowy wydany za Nr. 1,103 przy” 
padkowo zaginął. . 
Wzywa się więcj posiadacza, iżby najpó” 
źniej w 6 tygdni, od'dnia 29 Września 156% 


zgłosił się i prawa posiadania onegoż, W 
Dyrekcji Lombardu udowodnił, gdyż w przeci” 
wnym razie, duplikat biletu, wydanym 20” 
stanie osobie, której nazwisko zapisane 
księgach Dyrekcji. (14728) 


e 


(N. D. 5698) Podaje do powszechnej wi®- 
domości, iż bilety lombardowe wydane za N 
7,183 i 3,034 przypadkowo zaginęły. A 

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpó” 
źniej w sześć tygodni od dnia 29 Września 10" 
ku 1866 to jest ed daty ostatniego ogłoszenć" 
zgłosił się i prawo posiadania onegoż w DY” 
rekcji Lombardu udowodnił, gdyż w przeć 
wnym razie duplikat biletu, wydanym zosta” 
nie osobie, której nażwisko zapisane w Ksi% 
gach Dyrekcji. (14734) > 
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